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O skórę na niedźwiedziu

Kłótnie zdrajców
Londyn, w grudniu.

D
LA  robotników brytyjskich 
nie by!o rzeczą łatwą wy­
robić sobie zdanie o Kon­
gresie Zjednoczenia Pol- 

siriej Partii Robotniczej i Polskiej 
Partii Socjalistycznej. Nie wynika 
to bynajmniej z braku zrozumienia 
ze strony członków brytyjskich 
Związków Zawodowych, którzy ma­
ją za sobą dawne tradycje między­
narodowej współpracy i solidarności 
Wynika to z faktu, iż nie podano 
im żadnych informacji o istnieją­
cej sytuacji.

.Oficjalny dziennik Partii Pracy i 
Kongresu Zw.ązków Zawodowych 
„Daily Herald" interesuje sie wy­
łącznie jednym jedynym typem so­
cjalistów typem socjalisty — anty- 
komunisty. Każdy inny typ socja­
listy — jak Nenni we Włoszech czy 
premier Cyrankiewicz w  Polsce — 
jest dla tych ludzi „niewłaściwym 
typem socjalisty".

Z tego właśnie powodu „Daily 
Herald" i wszystkie inne dzienniki 
kapitalistyczne podają obszerne wia 
domości o działalności „COMISCO" 
(Commission Internationale- Socia- 
liste de Cooperation) i wszelkich in­
nych grup pseudo - socjalistycznych 
renegatów, którzy opuścili swoją 
ojczyznę. Nie poświęcają natomiast 
prawie żadnej uwagi tym socjali­
stom, którzy pozostali na miejscu, 
współpracują przy odbudowie kraju 
i wierzą, że jedność klasy robotni­
czej jest nieodzownym etapem na 
drodze do socjalizmu.

„COMISCO" cieszy się również 
szczerą sympatią całej tej bezwar­
tościowej bandy renegatów socjali­
stycznych, którzy mnożą się obecnie 
w Londynie i Waszyngtonie 

Tymczasem głównym zajęciem 
tych ludzi są wzajemne kłótnie, ce­
lem ustalenia, kto z nich właściwie 
Jest przedstawicielem danego kraju. 
Wydaję się to szczytem ironii, gdy 
się weźmie pod uwagę, że żaden z 
tych renegatów nic nie reprezentu­
je. Oni sami przyznają się z rozbra- 
jającą szczerością, iż jedyne zada­
nie, jakie im pozostało, polega na 
organizowaniu grup sabotażystów i 
szpiegów w Polsce, Bułgarii itd 

Nie ulega wątpliwości, że każdy 
uczciwy robotnik brytyjski, które­
mu znane są zniszczenia wojenne w 
Polsce i który zdaje sobie sprawę z 
olbrzymiego wysiłku, jakiego wy­
maga odbudowa kraju oraz z kon­
kretnych wyników wspólnej pracy 
socjalistyczno komunistycznej, nie 
^wahał się oklaskiwać Kongresu 
Zjednoczenia.

I z tego właśnie powodu przywód 
■cy soejal-demokratyczni nie szczę­
dzili starań, żeby zmieniać treść nad 
chodzących informacji, względnie by 
wprost nie dopuszczać ich do prasy 

tak samo jak to robili każdorazo­
wo w ostatnich dwóch latach, gdy 
klasa robotnicza innych państw eu- 
ropej;'-eh powzięła to samo histo­
ryczne postanowienie. Dzienniki ich, 
zraz przemówienia są pełne żalów z 
powodu wyroków, wydanych na 
tzw. „socjalistów" za szpiegostwo i 
sabotaż, przy czym starają się wmó­
wić w czytelnika, że jedyną zbrod- 
nią tych ludz było ich nastawienie 
antu - komunistyczne.

To wszystko potwierdza fakt, że 
w Europie rzeczywiście istnieje że­
lazna kurtyna. Żrstala ona jednak 
spuszczone me przez Wschód, lecz 
przez Zachód

Derek Kartun.

Nieposkromione apetyty kapitalistów amerykańskich

Cały świat -  rynkiem zbytu USA
Trzeźwy głos pisarki dtmskief

MOSKWA —  „Trud" przytacza charakterystyczny artykuł, zamie- 
mie>zczony w duńskiej gazecie „Politiken", pióra pisarki Ellen Cherup.

Analizując istotę pdityki ekspansjonizmu amerykańskiego, Ellen 
Cherup omawia dążenia kapitalistów do sięgnięcia swymi mackami we 
wszystkie zakamarki buli ziemskiej.

, „Amerykańskie klasy rządzące — 
> pisze Ellen Cherup — uważają ca- 
)ly świat za jeden ogromny rynek 
i zbytu swych towarów i lokaty swe- 
igo kapitału, za obszar swej władzy

p -.litycznej. Intci esy czterech części 
świata winny zostać podporządko­
wane pianom ame- ykańskim.

Jedynym krajem — zaznacza pi­
sarka — który przeciwstawi! się zde

Narody płonącej Azji
nie chcą dźwigać jarzma kolonialnego

mi. Narody Az-ji stanowiące przeszło 
połowę ludzkości nie chcą dźwigać 
jarzma panowainia kolonialnego* \

cydowanie realizacji zaborczych pla­
nów Ameryki, jest Związek Radziec­
ka Fakt ten doprowadza monopole 
kapitalistyczne do pasji. Gdyż jed­
na szósta kuli ziemskiej nie jest sfe- 
r«ł ich wpływów".

Prowadzona przez Stany Zjedno­
czone w Niemczech polityka, zmie­
rzająca do odrodzenia militaryzmu 
n emieck ego sprzeczna jest z inte- 
i esami naredow miłujących pokój, 
przede wszystkim tych. które tak 
c eżko ucieipisJy od agresji hitle­
rowskiej.

Na Dalekim Wschodzie Stany 
Zjednocz ne prowadzą taką samą 
politykę jaką prowadzą w  Grecji, 
Hiszpanii i innych krajach; popiera­
ją tam one sprzedajne rządy reak­
cyjne i rozpętują wojnę domową.

Gmach Rady Państwa
u tS t ia n y  d o  u ż y t k u

RATA WIA. Opór przeciwko agre­
sji holenderskiej w Indonezji rośnie 
w całej wschodniej Azji. Rządy: Pa 
kistenu. Burmy i Indii oświadczyły, 
że rozpoczną akcję orzeciwko Holan 
dii.

W Indonezji walki trwają. Komi­
sja „dobrych usług -, przesiały Radzie 
Bezpieczeństwa nowy raport, w 
którym stwierdza, że Holandia nie 
zastosował© się do zalecenia Rady w 
sprawie natychmiastowego zawiesze­
nia broni i wycofania woj«k na daw 
ne pozycje.

Ng zebraniu Rady Bezpieczeństwa, 
zabrał głos przedstawiciel ZSRR. Ma 
lik. Złożył on projekt rezolucji prze 
widującej podjęcie przez Radę szyb­
kich decyzji mających na celu przer 
wenie agresywnych działań wojsk ho 
lenderskich.

Delegat radziecki stwierdził, że nie 
którzy członkowie Rady starają się 
umniejszyć znaczenie postępowania 
Holendrów w Indonezji. W ten spo­
sób popierają oni agresję.

„Holendrzy oskarża ;ą Indonezyj­
czyków — stwierdza mówca. — że 
buntują się oni przeciwko holender 
skim władzom okupacyjnym. Czy mo 
że być jednak inaczej? Terror Holen 
drów musiał wywołać takie następ­
stwa. Agresja hoJendera&u wywołuje 
oburteeflide wszystkich uczciwie myślą 

, c5r<‘h łudzi. Holandia pogwałcała ele- 
, raentame zasady współpracy między­
narodowej. Systemu kolo^niailnego nie 
i nato-wać śre-dksmi wojskowy-

WARSZAWA (iPAP). W dniu 23 b. 
m. odbyło się w stolicy otwarcie i 
oddanie do użytku gmachu Rady Pań 
stwa R. P.

W uroczystości otwarcia wzięli u- 
dziai; premier Cyrankiewicz, wice­
marszałkowie Sejmu: Zambrowski i 
Szwalbe, członek Rady Państwa dr. 
Henryk Kołodziejczyk, członkowie 
Rządu: podsekretarz; stanu w Prezy 
dium Rady Ministrów min. Berman 
i  inni.

Gmach Rady Państwa składa się z 
części reprezentacyjnej i roboczej. 
Ogółem znajduje się w nim 345 izb. 
20 reprezentacyjnych, 70 pomocni­
czych i 180 biurowych. Ogólna po­
wierzchnia użytkowa wynosi 1.0.700

m kw. Duża sale obrad pomieścić mo 
że 1000 ludzi, mała 200. Roboty bu 
do w lane i wykończeniowe wykony 
wało PBP. pod kierownictwem inż. 
Wacława Piotrowskiego i inż. Łeb- 
kowskiego.

»Le Popu la ire «
przestaje wychodzić
PARYŻ. — Z dniem 1 marca 

przyszłego roku przestanie wy­
chodzić centralny organ prawico­
wych socjalistów francuskich „Le 
Populaire". Decyzja ta spowodo­
wana została licznymi trudnością 
mi finansowymi, z jakimi dzien­
nik borykał się od szeregu mie­
sięcy. Nie pomogły tu nawet z ł -  
szczyki szterlingowe brytyjskiej 
Partii Pracy, ani też ograniczenie 
objętości pisma oraz redukcja per 
sonelu. „Le Populaire" umiera 
śmiercią naturalną, gdyż stale tra 
cił czytelników, którzy nie apro­
bowali jego służalczej polityki 
wobec dolarowych potentatów 
zza oceanu.

Gen. Marras
p o w r ó c e S  z  ĘJS/1

RZYM — Dziennik „Messengero" 
donosi, ż.ę szef sztabu armii wło­
skiej gen. Marras wrócił ze Stanów 
Zjednoczonych do Rzymu na pokla 
dzie amerykańskiej latającej forte­
cy. Mediolański dziennik „Stampa" 
przynosi wiadomość, że Marras uzy 
skał w Waszyngtonie obietnicę wy 
ekwipowania przez Stany Zjednoczo 
ne pięciu włoskich dywizji. W ra­
mach lej umowy nowoczesną ame­
rykańską broń mają otrzymać dwie 
dywizje pancerne, dwie dywizje al­
pejskie i jedna zmotoryzowana.

Skamla! kryminalny w Finlandii

M iiiisier—a feri^s lą
MOSKWA (RAP) Ng posiedzeniu 

parlamentu fińskiego wygłosiła prze 
mówienie posłanka Demokratycznego 
Związku Narodu Fińskiego — Kilo i.

PARYŻ. — W dniach od 18 do 
24 grudnia odbyła się w Paryżu 
sesja Komitetu Wykonawczego

Sosin KW SFMD w Pciryżii
Następny kongres w Budapeszcie

TEL-AVIV. — W południowej Pa 
lestynie rozgorzały walki między 
wojskami żydowskimi a egipskimi. 
Najzaciętsze wałki toczą się na po­
łudniowych terenach pustyni Negew 
i na południe od Gazy Padczas na­
lotu samolotów egipskich na Tel- 
Aviv jeden bombowiec został strąco

Pustynia \

w nyniu i v o ; n q
ny. Ze źródeł egipskich podają, że 
w walkach w południowej Palesty­
nie oddziały egipskie zestrzeliły je­
den samolot żydowski.

Władze wojskowe Izraela zarzą­
dziły zaciemnienie w  całym pań­
stwie ażeby zmniejszyć niebezpie­
czeństwo nalotów bombowych.

przypominając liczne efery finanso­
we i spekulacyjne, w  które zamiesza 
ny jest obecnie minister spraw wew 
nętrznych — Simon en. W związku z 
doniesieniami prasowymi na ten te 
mat i zcgadkowośoią, jaka otacza te 
spekulacje. — społeczeństwo -rczeki 
wało odpowiednich wyjaśnień ze stro 
ny rządu lub samego ministra Simo 
nene. Tymczasem rząd zachowuje cal 
kowi'te milczenie wokół tych afer. 
wobec czego obowiązkiem parlamentu 
jest zażądanie szczegółowych infor­
macji,

Posłanka Kilpi wyliczyła szereg 
skandalicznych' afer m. in. nielegalny 
handel saTTTocbodami. w które bez­
pośrednio zamieszany był minister 
spraw wewnętrznych. Zdaniem Kilpi, 
przebieg śledztwa dostatecznie skora 
promitował ministra Simonena. ażeby 
zrezygnował ze swego stanowiska.

Najbliższym współpracownikiem w 
tych spekulacjach okazał się' przyja­
ciel Simonena — Aho, wmieszany 
w sprawę nielegalnego niagazyncwa­
fli a broni.

Światowej Federacji Młodzieży 
Demokratycznej, w  której wzięli 
udział przedstawiciele Francji, 
Kanady. Polski, Czechosłowacji, 
ZSRR, Bułgarii. Węgier i wielu 
innych krajów. W referacie spra­
wozdawczym przewodniczący S. 
F.M.D. Guy de Boisson omówił 
działalność organizacji oraz zada­
nia na najbliższą przyszłość. Opo­
wiedział się on za wzmożeniem 
walki o lepszą przyszłość młodzie 
ży, walki o pokój.

Komitet Wykonawczy SFMD 
powziął decyzję zwołania następ­
nego kongresu organizacji w po­
czątku września 1949 r. w Buda­
peszcie.

iznpobley! katastrofie kolejowej
WARSZAWA (IPAP);. Dwunastolet­

ni chłopiec Gerhard Bonia, idąc 
wzdłuż toru kolejowego ne szlaku 
Gutikowo — Dobre Miasto (dyrekcje 
okręgowa ©dsztyńske.) zeuważył leżą 
cc w  poprzek toru, zawalone przez bu 
rzę drzewo. W tym czasie nadcho­
dzi! pociąg nT. 222; chłopiec, adejąc 
soibie sprawę e grożącego niebezpie­
czeństwa, dał zjnalk, eGy cwutrzymano 

iDzięki jiego drz^tommościi

umysłu uniknięto katastrofy kolejo­
wej które mogła mieć poważne skuł
ki.

Min. Komunikacji inż. Raba newski 
w -uznaniu obywatelskiego czynu Ger 
harda Rand przyznoł mu 20.000 zł. 
nagrody oraz stypendium szkolne w 
wysokości (1.600 zk,. miesięicznie do 
ozasu ukończeniu szkoły powszechnej 
t. j. do Boku lOiyl.

Haider vel „Schmidt**
odradza arm ię niemiecką

BERLIN. —  B. szef hitlerow­
skiego sztabu generalnego, gene­
rał Haider, pracuje obecnie w 
Niemczech zachodnich, pod przy­
branym nazwiskiem „Schmidt", 
nad odrodzeniem Wehrmachtu. 
Praca ta dokonywana jest na roz 
kaz władz amerykańskich, pod 
przykrywką fikcyjnej organiza­
cji, zwanej „Inspektoratem Eko­
nomicznym", mającej swą siedzi­
bę w  Pullach, w pobliżu Mona­
chium, w  amerykańskiej strefie 
okupacyjnej Niemiec.

Prof. dr Wł. W*twicki
a t ś t s  r t $  ( j  9 *

! WARSZAWA. (PAR) —  Dnia 
i 22-go fam. amarł w Konstancinie 
j pod Warszawą, łjazeżywszy 70 lat, 
wybitny psycholog, prof. dr Wła­
dysław Witwieki, emerytowany 
profesor zwyczajny psychologii 
Uniwersytetu Warszawskiego, 

Profesor W. Witwieki był auto­
rem licznych prac i podręczników 
z zakresu psychologii. W ostat­
nich szczególnie łatach poświęcił 
się także filologii klasyczną) i za­
gadnieniem estetyki. Przygńtową! 
do druku przekłady dzieł Pfaytena 
z komentarzami, prace: ,.Aspekt* 
mia plastyczna ciała lndzkl(y;,V,1 
„Perspektywa malarska" (poA- 
•recznik) i inne.
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Mowa min* R ad kiew icza n a  K on gresie

Mech nie liczą, na pobłażanie
ci, co myślą o przeciwdziałaniu budowie socjalizmu w Polsce

W ostatnim dniu Kongresu Zjedno­
czenia Partii Robotniczych wygłosił 

obszerne przemówienie minister Bez­
pieczeństwa Publicznego, ob. STANIS­
ŁAW  RADKIEWICZ. Ze względu na 
duttj wymowę polityczną tego przemó­
wienia, zamieszczamy je  w obszernym 
streszczeniu.

Minister Radkiewicz m. tn. mówił: 
Towarzysze!
W dotychczasowym bilansie 4 l pól 

bt walki l  budownictwa stwierdzamy 
tgromne osiągnięcia Polski Ludowej w 
flziedzinie gospodarczej, politycznej i kul 
turalnej. Stanowią one trwały dorobek 
całego obozu demokratycznego z klasą 
robotniczą na czele.

Trzeba tutaj z naciskiem powiedzieć, 
ee zdobywanie przez lud pracujący po­
zycji za pozycją odbywało się na dro­
dze ostrej, nieraz bardzo ciężkiej wal­
ki klasowej. Wypadło budować na rui­
nach, pozostawionych nam w spadku 
przez okupanta, wypadło likwidować 

Zacofanie, wynikłe z systemu kapitalisty 
Ć*no - obszarniczych rządów, wypadło 
przezwyciężać dyskryminacyjną polity­
kę stosowaną wobec nas przez mocar­
stwa imperialistyczne. Ale poza tym 
klasa robotnicza i cały obóz demokra­
cji polskiej okupił swoje dzisiejsze zwy 
cięst > wielkimi kosztami krw' l ofiar.

Koszty te nie mieszczą się tylko w 
cyfrze, podanej już przez tow. Bieruta, 
• sięgającej 15.000 poległych w  walce 
z reakcją członków naszej Partii. Trze­
ba tu dodać setki i tysiące pomordo­
wanych przez bandy reakcyjne PPS-ow- 
cow, SL-owców, żołnierzy Wojska Pol­
skiego, bezpartyjnych, często bestialsko 
pomordowanych razem z dziećmi i star­
cami.

Do tego trzeba dodać ogrom dobytku 
chłopskiego spalonego, zrabowanego i 
zniszczonego.-Do tego trzeba dodać nie­
szczęścia i boleść pozostałych sierot po 
pomordowanych, a jest ich wiele, wiele 
tysięcy, bo tylko po pomordowanych 
pracownikach Bezpieczeństwa liczba ich 
sięga przeszło 7.000.

A ileż szkód naszej gospodarce naro­
dowej przyniósł sabotaż i dywersja?

Widzimy więc, że w warunkach de­
mokracji ludowej, w okresie Jej zdoby­
wania l utrwalania, towarzyszy ostra 
walka klasowa, zawierająca w pewnych 
momentach elementy wojny domowej, 
l  że walka ta rozłożona w  czasie, 
przybiera wielką rozmaitość form, ale 
jest nieunikniona.

Marksizm-leninizm uczy, że jednym 
z przedwstępnych warunków każdej 
rzeczywiście ludowej rewolucji jest zbu­
rzenie starego aparatu i zastąpienie go 
przez nowy aparat władzy rewolucyj­
nej, władzy ludowej. Nasza rewolucja 
ludowa w zasadzie warunek ten speł­
niła.

Demokracja ludowa, tworząc swój apa 
rat, budowała główne jego ogniwa: w oj­
sko, władze bezpieczeństwa, a częścio­
wo administrację, od nowa. Szczególnie 
aparat bezpieczeństwa l porządku pu­
blicznego od początku do końca jest a- 
paratem nowym, składa się on z wy­
próbowanych w walce rewolucyjnej 
wiernych synów bohaterskiej klasy ro­
botniczej 1 stanowi ostre 1 skuteczne na 
rzędzie w walce z wrogiem klasowym. 
Mogliby coś nie coś o tym powiedzieć 
panowie reakcjoniści, meże o tym za­
świadczyć cała klasa robotnicza, w in­
teresach której aparat bezpieczeństwa 
toczy walkę (burzliwe oklaski).

Mogę was zapewnić, towarzysze dele­
gaci, że w walce o socjalizm władze 
bezpieczeństwa będą pod ideowym kie­
rownictwem Partii, wiernie służyć kla­
sie robotniczej i całemu ludowi pracują­
cemu (burzliwe oklaski).

Reakcja w służbie  
obce; agentury

Towarzysze, dotychczasowy okres wal 
ki klasowej znamionuje spychanie re­
akcji na coraz węższe pozycje. Reakcja 
stopniowo, ale nieuchronnie weszła na 
pozycje zwyczajnej wywiadowczej agen­
tury, pozostającej na żołdzie najsilniej­
szego dziś i najbardziej agresywnego 
mocarstwa imperialistycznego — Sta­
nów Zjednoczonych.

One sprawują dziś najwyższą komen­
dę nad rodzimą naszą reakcją w kraju 

zagranicą.
Mamy jeszcze do czynienia z resztka­

mi podziemia w postaci rozproszonych 
grupek nielegalnych organizacji reak- 
.ęyjnych i zbrojnych band, mamy też 
do czynienia z organizacjami szpiegow- 

( sito - dywersyjnymi, albo po prostu 
^szpiegowskimi. Wszystkie one stanowią 
jjjazę dla wrogiej działalności i wszyst­
kie są pośrednio lub bezpośrednio pod­
porządkowane obcemu wywiadowi. Na 
Rozkaz swych amerykańskich 1 Innych 
‘(mocodawców, wszystkie te reakcyjne e- 
jloftienty prowadzą stałą walkę przeciw- 

nam. Wystarczy chociażby posłuchać 
od kilku dni głosi amerykańskie 1 

dngielskio radio, z okazji naszego Kon- 
/gresu Zjednoczeniowego. Im się nie po­
doba, bardzo im się nie podoba, że Pol-
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ska osiągnęła takie sukcesy, że się jed­
noczymy, że obradujemy nad budowa­
niem socjalizmu.

I jeśli mogło się komu wydawać — 
a były takie wypadki, że sprawa walki 
klasowej w  naszym kraju jest tylko na­
szą wewnętrzną, że tak powiem, naro­
dową sprawą, to my z doświadczenia 
wiemy, na podstawie stwierdzonych 
faktów, o aktywnym udziale w nim 
obcego imperializmu. Ileż to razy w pro­
cesach przeciwko bandytom NSZ, or­
ganizacjom WRN, szpiegom i dywersan- 
tom okazało się, że agenci amerykań­
skiego l angielskiego imperializmu, z 
rozkazów swoich rządów, pomagali, u- 
czestnlczyll 1 kierowali wrogą robotą w 
naszym kraju.

Za ich przecież dolary i pod ich kie­
rownictwem w różnych Regensburgach, 
czy Monachium, w Londynach, czy Pa­
ryżach, szkolą się masowo dywersanci 
i szpiedzy, by móc nieustannie uzupeł­
niać swoje straty, zadawane im przez 
nasze uderzenia, by dalej uprawiać te 
mordy i dywersje, mącić i jątrzyć, a 
przede wszystkim szpiegować i szpiego­
wać, gdyż łakną nowej rzezi, nowej 
wojny. Nie stać Ich już dziś na sprowo­
kowanie u nas poważniejszych ruchów, 
nie mówiąc już o wywołaniu wojny do­
mowej. Judzą więc byleby w tej Polsce 
choć coś się działo. Wiernie im w tym 
sekunduje reakcyjna część* kleru, jak 
to miało miejsce m. in. podczas zajść 
w Kamieńsku i Gorzkowicach. Znane 
są też fakty, kiedy niektórzy z księży 
chętnie udzielali bandom kościołów pod 
magazyny broni, przeznaczonej dla u- 
śmiercania najlepszych synów Polski 
Ludowej, udzielali błogosławieństwa na 
mordowanie, rozbój i rabunek, dawali 
rozgrzeszenia mordercom, przcchowywa 
li materiały szpiegowskie. Ci wrogowie 
ludu drwią cynicznie z wierzeń ludz­
kich, bezwstydnie profanują świętości 
religijne.

Wrogowie poczują siłę  
dem okracji

Jedną z form działania obcej agentu­
ry jest sabotaż i szkodnielwo gospodar­
cze. Znane są fakty tego sabotażu z sze­
regu procesów.

Widzimy z tego, że zbrodnicza dzia­
łalność wrogów naszego narodu nie u- 
staje, aczkolwiek staje się coraz mniej 
groźna w skutkach, to jednak zwalczać 
ją trzeba z niesłabnącą siłą.

Demokracja ludowa dysponuje dosta­
teczną siłą, aby unieszkodliwić każde 
poczynanie wrogiej agentury, niezależ­
nie od te_3, czy będzie ona występowa­
ła w imieniu Andersa, lub Mikołajczy­
ka, czy też pod osłoną sutanny (burz­
liwe oklaski).

Demokracja ludowa posiada dziś do­
statecznie sił, aby w oparciu o rosnące
wciąż swoje- pozycje zapewnić Polsce 
spokój 1 porządek w jej marszu do 
Socjalizmu.

Walka klasowa w nadchodzącym o- 
kresie będzie narastać 1 zaostrzać, się

na szerszej podstawie, ponieważ ofensy­
wa Partii wymierzona będzie przeciw 
elementom kapitalistycznym w mieście 
i na wsi, ponieważ będziemy realizo­
wali kurs na ograniczenie i wypieranie 
bogaczy wiejskich i wyzyskiwaczy, róż­
nych spekulantów i pasożytów w mie­
ście i na wsi.

Partia winna być przygotowana do 
łamania oporów tej masy kapitalistów, 
/

MINISTER  RADKIEWICZ

która w walce o swój stan posiadania 
bidzie uciekać się do najrozmaitszych 
form oporu.

TOWARZYSZE. Kongres obecny dat 
wizję nowej Polski, Polski rozkwitu 
naszej gospodarki i dobrobytu mas lu­
dowych.

Nasza Polska Zjednoczona Partia Ro­
botnicza wzięła na siebie ciężki, lecz 
chlubny obowiązek pokierowania walką 
mas ludowych o zrealizowanie tej w i­
zji. Członkowie naszej Partii, Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej mają 
prawo do dumy, że należą do takiej 
Partii. Ale pamiętajmy, że wzięliśmy 
przez to na siebie wielkie zobowiązanie 
i ażeby temu zobowiązaniu sprostać, 
niezbędne są pewne warunki.

Jednym z glówhyeh warunków jest 
podniesienie czujności klasowej półtora 
miliona członków Partii.

Zagadnienie to, o którym wspomniał 
w swoim referacie tow. Zambrowski 
ma szczególnie ważne znaczenie w zwlą 
zku z niewątpliwą prawdą, że wizje no­
wej Polski będziemy realizować w wa­
runkach ostrej walki klasowej.

W masie swojej członkowie naszej 
Partii są młodzi, ideologicznie nie za­
hartowani. Nacisk obcej nam drobnomie 
szczańskiej ideologii jest poważny i od- 
działywując na nasze szeregi nie zaw­
sze napotyka na właściwą reakcję i od­
pór. Tolerancyjny slosunek do głoszą­
cych różne obce nam poglądy^ libera­
lizm wobec tych poglądów wśród człon-

ków Partii, osłabiać może monolit poli­
tyczny i ideologiczny, jakim powinna 
być PZPR.

Ideologiczna czujność klasowa, twar­
da ideologiczna postawa każdego człon­
ka Partii, postawa niedopuszczaiąca zad 
nej koncesji w wielkich problemach l 
w drobnych pozornie ...niewinnych*', 
lecz obcych wypowiedziach, powinna 
cechować każdego członka naszej Par­
tii.

Zaostrzona czujność 
wobec wroga klasowego

Doświadczenie ruchu robotniczego w 
Polsce uczy, że wróg w walce z ruchem 
rewolucyjnym stosuje przebiegłą, pod­
stępną metodę dywersji i prowokacji 
wewnątrz Partii, nasyła doń swoich lu­
dzi, Het dwójkarzy l defensywiaków 
było przed wojną w każdej partii, nie 
wyłączając KPP. Ileż szkód oni wyrzą­
dzali naszemu ruchowi. I dziś mógłbym ' 
służyć przykładami, nasyłania przez różr 
ne ośrodki wrogiego podziemia l sztaby 
zagraniczne swoich ludzi do partii ro­
botniczych, dla swojej dywersyjno-wy­
wiadowczej roboty Liberalizm w przyj­
mowaniu do Partii nowych członków, 
brak czujności w życiu codziennym, u- 
łatwla wrogowi tę robotę. Nie może po­
wtórzyć się w życiu naszej Partii taka 
praktyka, jaką np. stosowano zarówno 
przez PPS, jak l PPR w ubiegłym roku, 
w t. zw. akc.it masowego zaciągu do 
partii. Trzeba znać i dobrze znać kogo 
się przyjmuje do Partii. Trzeba znać 
i dobrze znać, kto jest członkiem koła. 
Trzeba umieć wyczuć, rozpoznać l zde­
maskować wroga klasowego, agenta I 
dywersanta — tę cechę powinien mieć

każdy dobry, czujny partyjniak fokła-
ski).

Półtora miliona członków naszej Par­
tii pracuje na różnych zakładach prze­
mysłowych, urzędach i biurach, w róż­
nych instytucjach, w majątkach na wsi. 
Każdy z nich co dzień, co godzinę styka 
się z dziesiątkami ludzi bezpartyjnych
0 różnych zapatrywaniach. Wśród nich 
są nasi sympatycy i zwolennicy, ale są
1 przeciwnicy, a nawet wrogowie. Czło­
nek Partii nie może być obojętny na 
ich postawę. Być czujnym członkiem 
Partii, to nie tylko czujnie stać na stra­
ży czystości ideologicznej i organizacyj­
nej samej partii, lecz także być aktyw­
nym nosicielem naszej wielkiej idei, 
szerzycielem poglądów 1 stanowiska na­
szej Partii, wszędzie i zawsze reagować 
na każdy głoszony, obcy pogląd.

TOWARZYSZE, sądzę, że zgodzicie się 
ze mną, iż podobnie jak w poprzednim, 
tak też i w nadchodzącym okresie mar 
szu do Socjalizmu będziemy prowadzili 
taką politykę w ramach demokracji lu­
dowej, aby każdy obywatel lojalny 
wobec ustroju demokracji ludowej, 
niezależnie od jego dawnej prze­
szłości, mógł znaleźć w Polsce dla sie­
bie miejsce. Znajdzie on opiekę i uzna­
nie, jeśli swoją pracą, będzie mógł wed­
ług swoich zdolności, przyczynić się do 
zaszczytnego udziału w dźwiganiu Pol­
ski wzwyż.

Niech natomiast nie liczą na pobłażli­
wość ci, którzy ośmielają się szkodzić 
lub przeciwdziałać w tym najbardziej 
wzniosłym, postępowym, twórczym i pa­
triotycznym dziele,' jakim jest budow­
nictwo Socjalizmu w  Polsce.

(Burzliwe i długotrwałe oklaski).

Realizacja należności b. wojskowych
& ięu iu im j aę/ i t § ń w u  *» G & sfoa n t*M
Władze państwowe ZSRR. chcąc za­

spokoić należności obywateli polskich, 
byłych żołnierzy Wojska Polskiego oraz 
Armii Radzieckiej, którzy podczas peł­
nienia służby dokonywali wpłat rublo­
wych na książeczki wkładkowe w od­
działach potowych Państwowego Banku 
ZSRR (Gosbanku), postanowiły wypła­
cić równowartość tych wkładów.

Nagroda litemckti
u K u n c r a  i łod»B<enaiiee;o«

WARSZAWA. (PAP) —  „Ku­
rier Codzienny" ustanowił sałą 
nagrodę literacka, za najlepszą 
powieść współczesną o tematyce 
społecznej.

Nagroda przyznawana będzie 
corocznie w dniu 15 kwietnia, w 
rocznicę powstania Stronnictwa 
Demokratycznego.

Nagroda wynosi 100 000 zł.

Wszyscy byli wojskowi, w celu otrzy­
mania równowartości wkładów, powinni 
niezwłocznie przesłać listem poleconym 
posiadane książeczki wkładkowe oddzia 
łów polowych Gosbanku pod adresem i 
delegat Rządu RP — płk. Wojciech Wił 
koński w Legnicy, ul. Pocztowa nr. 6, 
celem przedłożenia ich w terminie do 

dnia 1 stycznia 1948 r. władzom radziec­
kim.

Do książeczki należy załączyć upo­
ważnienie na nazwisko płk. Wojciecha 
Wllkońskiego do odbioru w imieniu 
wkładcy zlotowej równowartości wkła­
du. Własnoręczność podpisu wkładcy na 
upoważnieniu winna być stwierdzona 
przez władzę administracyjną miejsca 

pobytu lub przez notariusza.
Podjęta należność zostanie posiadaczo­

wi wkładu przesłana pocztą.

r i s r  &  b s ł k m ™ *

D r o g a  sB© y .w o iii S E D
BERLIN, w grudniu.

W POLO WIE stycznia roku przy­
szłego odbędzie się w Berlinie 

Kongres Socjalistycznej Partii 
Jedności (SED).

SED powstało w r. E>h> w wyniku 
połączenie się Niemieckiej Portii So 
cjalistycznej z Komunistyczną Partią 
Niemiec.

W okresie szybkiego rozrastania li 
czehnego w katach 1 IVI<> — 4“ do SED 
zdołało przemycić się sporo elemen­
tów operkmistycznych, w gruncie rze 
czy obcych ideologii marksistowskiej. 
Elementy te, przede wszystkim zaś ro 
la świadomych, wrogich celom partii 
agentów sc-humacherowskioh. stanowi 
ły poważmy balast, hamujący i opóź 
niający przenikanie w szeregi partyj­
ne ideologii marksistowsko . leninow 
ski ej.

Wymienieni agenci rekrutowali się 
z pewnych działaczy socjaldemokraty 
cznyeh, którzy zgłosili akces do no­
wej zjednoczonej' partii w nadziei, że 
d&ięki przewadze liczebnej byłych 
członków socjaldemokracji, uda się z 
SED uczynić (partię o typie zbliżo­
nym do Łachodoio - niemieckiej SPD, 
kierowanej przez Schumachora. Lu­
dzie ©i czynili próby rozprowadzenie 
w  masach partyjnych poglądu, iż moż 
na być socjalistą - marksistą, odrzuca 
jąc leninizm. Niezależnie od tego świa 
•domego wprowadzania zamętu ideolo 
gioznego, agenci schumacherowscy z 
SPD prowadzili systematyczny sabo­
taż organizacyjny j rozbudowali w ca 
5ej strefie wschodniej sieć szpiegow­
ską, posiadającą poprzez centralę ha 
nn.overs!ką powiązani© z wywiadem

brytyjskim i amerykańskim na obsza 
rze Niemiec.

Oportunistyczna część członków oraz 
świadoma, wroga robota grupy obcych 
agentów, spowodowały przez czas dłuż 
©zy ch-wiejne stanowisko partii w ©ze 
•regu takich prac gdzie trzeba było 
•wyraźnego przezwyciężenia starych.

[ zakorzenionych nawyków, przede 
wszystkim zaś myślenia kategoriami 

!nacjonalistycznego szowinizmu.

S ZCZEGÓLNIE jaskrawym przy 
kładem tej akcji było stanowi­
sko wobec Polski i problemu 

uznania nowej granicy.
Byłoby rzeczą całkowicie błędną z 

punktu widzenia polskiego ocenie ć 
SED wyłącznie pod kątem stanowi­
ska. zajmowanego przez partie wobec 
sprawy uznania granicy Odry i Nysy. 
Przemilczanie jednak tej sprawy irro 
gło budzić u na© zrozumiałą nieuf­
ność co do szczerości intencji nowej 
partii i jej stosunku do Potoki. Proce 
©y przemian wewnętrznych w SED 
poszły jednak w ostatnim roku jej 
istnienia w kierunku, pozwalającym, 
ze stanowiska polskiego, nn usunięcie 
wymienionych obaw i zastrzeżeń.

Dokonano przede wszystkim grun­
townej pracy oczyszczenia partii z e- 
lementów oportunistycznych oraz a- 
gentów obcego wywiadu, wśród któ­
rych znajdowali się ludzie tacy, jak 
Eryk Gniffike, członek zarządu SED. 
były socjaldemokrato. Przeprowadza 
się proce® organicznego zespalania 
dwóch, z początku zbyt mechanicznie 
połączonych .członków part i-i: byłych 
komunistów i  byłych socjaldemokra­
tów, na gruncie wyraźnego wypowie 
dizenia się za kierunkiem marksizmu

—  lenki izmu. Wypowiedziano zrfecydo 
weną walkę pozostałościom nastawie­
nia nacjonalisty czai ego we własnych 
szeregach partyjnych, biorąc za pun»ct 
wyjścia oparcie się o Związek Radziec 
'ki oraz zacieśniającą eię współpracą 
z ■demokracjami ludowymi.

R EZULTATEM tego było natych­
miastowe zaniechani© dołychcze 
sowej chwiejnej polityki w spra 

wie nowej granicy polsko - niemiec­
kiej. którą uznano w’ szeregu miaro­
dajnych wypowiedzi.

Nie ograniczono się jedmak tylko do 
oficjalnego uE-nama granicy Odry i Ny 
sy w wypowiedziach czołowych przy­
wódców partyjnych, zatroszczono się 
również, o to, aby w masy partyjne 
przeniknęła świadomość, iż dalsze mil 
ozenie w tej sprawie oznaczałoby zna 
lezienie się w jednym szeregu z obo 
zem rewizjonistów niemieckich, któ­
rzy. w oparciu o siły imperialistyczne, 
dążą do wywołania trzeciej wojny 
światowej. •

W rezultacie tych przemian, które 
odbyły się na przestrzeni ostatniego 
ro-ku, uznać trzeba w obliczu zbliżają 
cego się kongresu SED, iż mamy dziś 
do czynienia * czymś innym, niż w 
r. IÓ4O. a mianowicie z partią dojrzą 
łą już do odegrania głównej roli w 
obozie deanoiknacji niemieckiej, a zora 
zem przedstawicielką niemieckiej kia 
sy robotniczej oraz szczerym i przy­
jaznym partnerem — polską demokra­
cją ludową.

Potwierdzenie tej sprawy znajduje­
my m. in. w wystąpieniu przedstawi­
ciela SED Dahlcma na Kongresie 
'Zjednoczeniowym w Warszawie.

M, T. Zarżyokl

iO oboHił^zku myślenia
1 „DZIENNIK POLSKI", nawiązując do 
Kongresu Zjednoczenia Partii Robotni­
czych i zapadłych na nim uchwał, pi­
sze m. tn.:

„Głębsze rozmyślania i rozważania 
o tym, co się wokół nas i na szero- 
kim świecie dzieje — stały się tra- 
dycją dni świąt Bożego Narodzenia. 
Dziś konieczne jest ażebyśmy wszy­
scy słuszną naszą dumę ze swej przy 
należności do narodu uzdolnionego, 
pracowitego i zasłużonego w walce
0 „wolność waszą 1 naszą", połączyli 
ze zrozumieniem doniosłości czasów, 
jakie przeżywamy.

Musimy uświadomić sobie dokład­
nie oblicze dwóch obozów, na jakie 
podzielił się świat. Oblicze tej przede 
wszystkim siły sprawiedliwej i po­
stępowej, siły niezwalczonej 1 wciąż 
rosnącej, Jaką jest mocarstwo socja­
listyczne, Związek Radziecki, obroń­
ca pokoju, niekłamanej demokracji
1 wolności narodów. Musimy uświa­
domić sobie do końca oblicze ame­
rykańskich pretendentów do pano­
wania nad światem 1 opiekunów 
neohłtleryemu, których „pomoc" tak 
dotkliwie daje się dziś we znaki 
Francji, Włochom i innym krajom 
zmarshalltzowanym. Należy zrozu­
mieć, że „amerykański porządek" w 
Europie — gdyby zapanował — stał 
by się drugim wydaniem hitlerow­
skiego „nowego pbrządku" 1 tak sa­
mo przyniósłby zagładę najcenniej­
szym wartościom l żywym siłom na­
rodu polskiego

Obowiązkiem narodowym 1 społe­
cznym każdego dobrej woli Polaka 
jest dziś — m y ś le ć .  Zgubnym jest 
uleganie starym nałogom i nawykom 
myślowym i związana z nimi bier­
na, jeśli nie wroga, postawa wobeo 
toczących się wartkim potokiem 
wydarzeń. Musimy znaleźć w sobie 
siły duchowe dla śmiałego poszuki­
wania prawdy, poznania nowej treści 
odrodzonego życia polskiego. Treści 
wielkiej i nieprzemijającej, które|; 
na imię — droga do socjalizmu".



Pamięci największego polskiego poe€y

Rozpoczęcie Roku Mickiewiczowskiego
Akademia w 150 rocznicę urodzin Wieszcza

WARSZAWA (PAP) W dniu 22 
bm. w Pań3twowym Teatrze Pol­
skim odbyła się w obecności Pre­
zydenta RP Bolesława Bieruta aka­
demia z okazji 150-lecia urodzin 
Adama Mickiewicza.

Uroczystość ta zainaugurowała 
Rok Mickiewiczowski, w  którym 
Polska Ludowa odda hołd pamięci 
największego poety narodu polskie­
go.

Otwarcia akademii dokonał wice­
minister Kultury 1 Sztuki Wł. So­
korski, który omówił znaczenie 
twórczości Mickiewicza dla współ­
czesnego pokolenia polskiego.

Mówca stwierdził: — Dzisiejsza 
uroczystość jest nie tylko hołdem 
wielkiemu piewcy narodu polskie­
go. Mickiewicz jest dla nas sym­
bolem twórczej myśli przebijającej 
się wiecznie naprzód poprzez mro­

ki zacofania i ciemnoty ubiegłych 
epok.

1TNasz patriotyzm polega na tym 
— mówił na Zjeździe Zjednoczonej 
Partii Robotniczej Bolesław Bierut, 
że n>e zatrzymuje się na szacunku 
dla pięknych tradycji narodowych. 
Jesteśmy dumni z wielkich tradycji 
i wspaniałych osiągnięć nowej kultu 
ry narodowej. Szczycimy się tym do 
robkiem i czynimy go własnością 
całego narodu. Jednocześnie pragnie 
my skarbnicę naszego dorobku na­
rodowego wzbogacić własnym wkla 
dem w walkę polskiej klasy robotni 
czej 1 w  walkę międzynarodowych 
sil postępu. Jesteśmy pod tym wzglę 
dem tylko bojownikami najbardziej 
twórczego ruchu, jaki wzbogaca 
kulturę każdego narodu i kulturę 
świata rewolucyjnego — ruchu ro­
botniczego i jego ideologii".

I dlatego nie odeszliśmy dzisiaj 
od Adama Mickiewicza. Chociaż 
Mirtciewicz nie był socjalistą w na u 
kowym tego słowa pojęciu, jak to 
rozumiemy dzisiaj, lecz w jego ser. 
cu bilo tętno historii, gorący puls 
idących wydarzeń.

Twórczość Mickiewicza cechuje 
głęboki patriotyzm; lecz był on zaw 
sze obcy zaściankowemu nacjonaliz 
mówi. Nic też dziwnego, że poeta 
stał się własnością nie tylko naszych 
mas pracujących i naszego narodu 
lecz staje się własnością tych wszy­
stkich ludów, które rewolucyjną wo 
lą klasy robotniczej obaliły panowa 
nie ucisku społecznego f przemocy. 
Po przemówieniu v-min. Sokorskie­
go prelekcję o Adamie Mickiewiczu 
wygłosił Mieczysław Jastrun.

Prelegent nakreślił sylwetkę ge­
nialnego poety, który targany

Ufie b y ł o  w  ś w ię t a  k u r y
n a  s i n i c  A n ę j i i k u

Londyn, w  grudniu

N ie warto podawać przebiegu 
dyskusji nad polityką zagra 
niczną w  Izbie Gmin. Moż­

na było z góry przewidzieć, co po­
wie sekretarz stanu Bevin i jak bę 
dzie go chwalił szef opozycji Chur­
chill.

Minister Bevin odpoczywał przez 
kilka tygodni. Miał dużo czasu do 
namysłu. Przyniósł ze sobą do Izby 
Gmin furę papierowe Miał wygłosić 
trzygodzinną mowę. W miarę jed­
nak, jak przemawiał, sala pustosza­
ła. Sam mówca znudzi-ł się przema­
wiając. Przestał zaglądać do przy­
gotowanego rękopisu i mówił z pa 
mięci.

Można było z góry przewidzieć; że 
Churchill będzie się trzymał bomoy 
atomowej. Mówca jednak sprawił 
niespodziankę słuchaczom. Wpraw­
dzie grzmiał, pobrzękiwał paktem 
atlantyckim, unią zachodnią, ale jed 
nocześnie starał się dowieść, że nie 
był odwiecznym wrogiem Związku 
Radzieckiego. Cytował odpowiedni 
list.

W dyskusji odczuwało się pewną 
melancholię. Zwycięski marsz komu 
nlstów chińskich wpłynął na te na­
stroje.

Do melancholijnego przebiegu po 
siedzenia przyczyniły się również 
ustępy przemówień dotyczące Fran­
cji. Trudno przysięgać o braterstwie: 
broni, a jednocześnie wymawiać, że: 
wino sprowadza się z łaski, że są to 
koszta sojuszu.

Tak więc przedstawienie w  Izbie 
Gmin nie da!o wielkich efektów. 
Dalsze opisy manewrów morskich, 
dokonywanych ćwiczeń, są zrozu­
miałe raczej dla fachowców. Z tego 
przedstawienia publiczność ma ma­
ło pociechy.

Z abawa w Church House‘ie, 
mimo iż zapełnia szpalty 
pism, przestaje już budzić 

poprzednie zainteresowanie. Wpraw 
dzie ogonek stojący przed gma­
chem, gdzie obraduje trybunał dla 
zbadania ew. nadużyć dygnitarzy, 
jest dłuższy od ogonka przed Izbą 
Gmin, ale stoją tam już zawzięci 
zwolennicy powieści kryminalnej.

Na święta nie przygotowano nale 
żytych niespodzianek dla zabawie­
nia tłumów Przybędzie co prawda z 
Norwegii do Londynu wielopiętro­
wa choinka. Ustawi się ją na Tra- 
falgar Sąuare. Ale będzie to pocie­
cha tylko na kilka dni.

Zwykle przed świętami minister 
Zaopatrzenia stara się dowieść, że 
choćby na krótki okres Bożego Na­
rodzenia lub Wielkiej Nocy wyspa 
może być wolna od trosk powszed 
nich i może mieć złudzenie dostat­
ku, przypominające dobre, wikto­
riańskie czasy.

I tym razem minister zaopatrze­
nia. Strachey, przyrzekł potanienie 
słodyczy na okre3 poświąteczny. 
Zwiększył rację czekolady na czas 
świąt. Na dnie jednak tych słodyczy 
bialazła się gorzka pigułka ze smut 
“ymi zapowiedziami na nowy rok. 

W niedzielę ukazały się już pierw 
smutne wiadomości z Argenty­

ny. Kilka tygodni' temu bawił w 
Londynie minister spraw zagranicz­

nych Bramuglia. Mówiona o uzgod­
nieniu poglądów. Tymczasem na­
deszła wiadomość, że Argentyna 
nie chce wywiązać się z poczynio­
nych przyrzeczeń. Uważa ona, że ce 
ny na mięso, płacone  ̂przez W. Bry 
łanię, są niższe od stawek świato­
wych. Domaga się więc podwyżki. 
Wobec tego trzeba będzie wyrzec 
się dostaw argentyńskich lub znacz 
nie je ograniczyć.

N ie wszystkie pisma pośpie­
szyły się z podaniem do 
wiadomości szczegółów smut 

nej broszury wydanej przez oficy­
nę królewską. Dotyczy ona spożywa 
nia mięsa w W. Brytanii W 1938 r. 
na głowę ludności przypadało 119 
funtów angielskich mięsa rocznie 
(funt angielski ma 450 gramów), a 
więc 3/4 spożycia amerykańskiego. 
W r. 1947 spożycie spadło do 77 fun 
tów. W r. 1948 nastąpił dalszy spa­
dek.

Izba Gmin, dyskutując na temat 
.mięsa, bekonów 1 trosk gospodyń 
trawiła te wiadomości. Torysi chęt- 

Inie posługiwali się hasłem, które

ułatwia im sytuację przy wyborach 
uzupełniających. Upominali się o 
mięso i bekon, a minister Strachey, 
mimo że chwalił się, iż podaż kur 
i jaj krajowych zostanie zwiększo- 

[ na, mógł jedynie stwierdzić: z mię- 
| sem będzie źle w ciągu roku następ 
| nego.

Między wierszami w  dyskusji 
można się było dowiedzieć, że ho­
dowla drobiu udała się dzięki za­
opatrzeniu sowieckiemu. Pasza przy 
była w  porę. W dostawach żywno­
ściowych Europa Wschodnia wywią 
zała się lepiej, niż Zachód. Nawet 
najbliższa Irlandia, która przysięga, 
iż mimo zerwania więzów, pozosta­
je w przyjaźni, zawiodła w wykona 
niu umów.

Nie mówiono w Izbie Gmin o rze 
czach wielkich. Nie obiecywano so­
bie kury w  niedzielę na obiad. Py­
tano o kurę na Boże Narodzenie.

Toczyła się długa dyskusja o ja­
dłospisie. o drogich cenach jarzyn. 
Najdziwniejsze, że atakowali ci, któ 
rzy, jak oświadczył jeden lord przy 
uchwalaniu tegoż dnia ustawy o 
przedłużeniu czasu służby wojsko­
wej — chcą zamienić masło na ar­
maty.

Regnis

c z a s o o t s m

sprzecznościami epoki, w  jakiej żyl, 
stał się pisarzem postępu i  prekur­
sorem socjalizmu.

Po dziś dzień triumfuje Mickie­
wicz — poeta, który potrafił wyra­
zić Pol3kę swego czasu, zwiasto­

wać przyszłość ludową Polski i świa 
ta. Dzisiaj, w wielkiej godzinie, któ­
rą przeżywa naród — mówił pre­
legent — w  godzinie otwierającej 
nową kartę naszej historii, głos poe­
ty brzmi dla nas czysto i  wyrazi­
ście jak nigdy przedtem.

Adam Mickiewicz był pierwszym 
poetą polskim, który potrafił połą­
czyć żarliwość uczuć patriotycznych 
z dążeniami ogólnoludzkimi. Był 
pierwszym poetą polskim, który ro­
zumiał międzynarodowość sprawy 
wolności 1 postępu.

Omawiając „Pana Tadeusza" pre­
legent podkreślił, że Mickiewicz de­
mokratyzował pojęcia i obrazy. 
„Przeznaczał swój poemat dla ludu 
przyszłości. Pod kopułą tej epopei 
słyszał już głosy przyszłego obywa­
telstwa pańszczyźnianych chłopów. 
W brzęku cymbałów Jankiela zry­
wała się muzyka przyszłości, silniej­
sza od dźwięków szlacheckich ro­
gów myśliwskich".

Rewolucja, której dokonał Mickie 
wieź w zakresie języka, była bez­
przykładna. Wstrząsnął on mową 
poezji polskiej.

Prelegent odróżnia dalej bez­
względne potępienie caratu od sto­
sunku Mickiewicza do narodu ro­
syjskiego, do którego poeta nigdy 
nie czuł nienawiści. Gorzki i namięt_ 
ny v  ersz „Do przyjaciół Moskali" 
ukazuje prawdziwie łudzicie, głębo­
ko mądre uczucia przyjaźni dla re­
wolucjonistów i dla ludu rosyjskie­
go oraz słuszną nienawiść do cara­
tu.

Przestępczość 
wśród nieletnich
W swoim czasie w Związku rta« 

dzieckim ustanowiono specjalne s« 
dy dla młodocianych przestępców.

Na 25 okręgów administracyj­
nych w Moskwie, było 12 takich' 
sądów. Ustawiczne zmniejszaniu 
się przestępczości wśród młodzieży 
pozwoliło wkrótce zredukować ich 
ilość: w r. 1943 było ich zaledwi* 
10, w 1945 r. —  7, dziś jest tył* 
ko 4.

W największym z tych sądów 
zanotowano w pierwszym roku py 
wojnie o 8 proc. wiecej wyroków, 
niż przed wojną. W każdym na­
stępnym roku ilość wypadków sy­
stematycznie malała. Jeśli przyjąć 
ilość skazanych w r. 1944 za 100, 
to w roku 1945 przeciętna wszyst­
kich okręgów moskiewskich wyay 
siła 64 proc., w 1946 r. —  33,1 
proc., w 1947 r. —  41.1 proc., a w 
pierwszej połowie 1948 r. liczb* 
skazanych w stosunku do pierw­
szej połowy 1947 r. wynosiła jut 
t^lko 27.2 proc.

Jakiego rodzaju były to orzv 
stępstwa? W okresie od 1947 r.
30 czerwca 1948 r. było 10 proe. 
wypadków przestępstw sprzecz­
nych z prawem obyczajowym. 
Większość przestępstw stanowiły 
drobne kradzieże, naruszenie spo­
koju publicznego, przepisów rucha 
ulicznego itp.

Spadek przestępczości wśród mł* 
dzieży Moskwy jest równie wielki, 
jak jej wzrost w Nowym .lorka 
czy Chicago. Polepszanie sie wa­
runków materialnych w Zw. Ra­
dzieckim w okresie planów pięcio­
letnich. zupełny brak bezrobocia—* 
odesrały tu decydującą rolę. Ni* 
mniejszy wpływ wywarł fakt, że 11 
teratura i sztuka, na której wycho 
wuje się młodzież radziecka, wpa­
ja w nią idee dobra, piękna i 9łui 
by dla społeczeństwa.

Stan przestępczości wśród młodzi* 
ży jest najlepszym miernikiem mo­
ralnego poziomu społeczeństwa.

m i

Pukanie do drzwi było tego rodza­
ju, że mimo woli wzbudziło wspom­
nienie wizyty „gestapo" z okresu 
okupacji.

— Kto tam?
— Kolędnicy! — odpowiada za­

chrypły glos.

„Czyhanie na człowieka"
C zasopisma literackie uczciły Kon­

gres Zjednoczeniowy zwiększo­
nymi numerami. Niemal we 
wszystkich znalazły się wypowie 

; dzl wybitnych pisarzy i poetów o Kon­
gresie, antologie polskiej poezji rewo­
lucyjnej (patrz udane zestawienie Tu­
wima w ..Odrodzeniu"), nieomal wszę­
dzie w długich artykułach zasadniczych 
starano się w sposób możliwie najwy­
raźniejszy i najprostszy przedstawić 
głęboką łączność pomiędzy Kongresem 
a zjednoczeniem Partii Robotniczych.

Seweryn Pollak w ,,Kuźnicy" w ar­
tykule „Siła rewolucji kulturalnej"  sta­
ra 3ię dać odpowiedź na pytanie, Jakie 
skutki w życiu kulturalnym naszego 
narodu posiadać będzie Kongres Zjed­
noczeniowy. „Rozbiciu organizacyjnemu 
partyj robotniczych — pisze on — to­
warzyszyło rozbicie, wielotorowość ak­
cji kulturalnej. Dotyczyło to zarówno 
terenu miejskiego, jak i wiejskiego. Pra 
cą świetlicową kierowało Jednocześnie 
kilka instytucji, z których każda, po­
siadając własny plan działania, niejed­
nokrotnie wkraczała na teren instytucji 
inne, co wpływało przede wszystkim na 
rozdrobnienie I tak skąpych kadr in­
struktorskich, a często na obejmowanie 
działalnością tych samych kręgów z po­
minięciem ogromnych ugorów kultural­
nych, o których nikt nie pomyślał".

Ta centralizacja akcji kulturalnej na 
szeroką skalę je6t jednak tylko Jednym 
z owoców Kongresu w tej dziedzinie.

Z ygmunt Mysłakowskl w „Drodze 
inteligenta polskiego do socja­
lizmu"  porusza temat może naj­
istotniejszy zarówno dla czytel­

ników „Kuźnicy", Jak i wszystkich in­
nych czasopism literackich w Polsce. 
Byliśmy l Jesteśmy świadkami namięt­
nych dyskusji, toczonych w prasie i na 
ulicy, w kawiarni i na seminariach uni­
wersyteckich, w biurach l kuluarach 
teatralnych: Jaka jest roła inteligencji 
polskiej wobec zachodzących wydarzeń 
w kraju? Jaka Jest rola literatury pol­
skiej wobec tego wszyetkiepo, ce się

dzieje w naszych oczach? Słusznie pi­
sze Mysłakowskl:

Inteligent przed wojną był istotą dość 
osobliwą. Warstwa, do której się zali­
czał, nie stanowiła żadnej odrębnej kla­
sy społecznej, sama zasilała natomiast 
różne klasy. Z robotnikiem łączyło go 
jedynie: nie posiadanie kapitału ani
własnego warsztatu produkcyjnego".

I dalej:
„W doświadczeniach tej wojny odsło­

nięte zostało życie w sposób tak dra­
styczny, tak pozbawiony obslonek 1 złu­
dzeń, w które je przystroił wiek dzie­
więtnasty, że nie wystarczyły ml już 
przedwojenne nastroje lewicującego 1 
luzem chadzającego Inteligenta. Posta­
nowiłem czynnie się zaangażować".

P rzełamanie socjalnej izolacji — 
pisze dalej Mysłakowskl — o Ile 
jest w ogóle możliwe, może się 
dokonać tylko na drodze na­

wiązania przez pisarza głębokiego kon­
taktu z tymi nowymi warstwami, przez 
które pragnie on być czytany lub któ­
re mają być widzami jego sztuk w tea­
trze. Nie Jest to sprawą łatwą ani pro­
stą. Nie wystarczy także sama zmiana 
tematu. Albowiem mówiąc o robotniku 
można mówić o nim z łaskawą życzli­
wością, ale z astronomicznego dystansu. 
Gdy obserwuję przedstawienie postaci 
chłopa, robotnika lub sluiącej w na­
szym piśmiennictwie, przypominam so­
bie, jak ordynat Z. częstował swoich 
chłopów papierosami: nie podał chłopu 
papierośnicy, ale własnoręcznie wtykał 
mu papierosa do gęby. W tym geście 
Jest wszystko".

T o co cytuję te słowa? Aby zesta­
wić z nimi artykuł wstępny w 
„Odree". Autor, ukrywający się 
pod literkami jm  pisze tam sło­

wami pełnymi uwielbienia 1 aprobaty: 
„Poeci piszą pieśni na zjednoczenie 

partii, muzycy oprawiają Je w melodie, 
pisarce ogłaszają oświadczenia, plasty­
cy zauważają nagle optymistyczny 
ksetałt głowy robotnika, achylającego 
się po bryłę węgla — niesłychane do­

tąd rzeczy w dziejach sztuki polskiej. 
Niesłychane, a jednak zupełnie natural­
ne. Znak to, że u części twórców naszej 
sztuki i kultury dokonała się przemia­
na, wypływająca ze zrozumienia histo­
rycznej sytuacji narodu, że Jedność rea­
lizuje się nie tylko na papierze, ale 
i w najgłębszych komórkach mózgu, że 
problemy jej.... uderzają w struny 
serc".

„Jeśli w pismach literackich ukażą 
się artykuły o hodowli buraka cukrowe 
go z sylwetkami robotnic na tle falu­
jącego pola, to wiedzieć będziemy, że 
twórcy szukają człowieka..."

K iedyś Tuwim zatytułował swój 
tomik poezji „Czyhanie na Bo­
ga". Dzisiaj wszystkie te w y­
siłki, które w pięknych słowach 

odmalowuje Je można by nazwać „czy­
haniem na człowieka". Czy Jednak o 
to chodzi w rewolucji kulturalnej, w 
przemianach polskiego pisarza 1 inteli­
genta? O ten „optymistyczny kształt 
głowy", o tę hodowlę buraka cukrowe­
go? Czy nie Jest to przypadkiem wty­
kaniem owego przysłowiowego papierosa 
w gębę?

W tym sens: pisarze nie mogą być 
r dal luzem chodzącymi, lewicującymi 
inteligentami Nie ma racji jm: takie 
rzeczy i tematy zdarzały się Już w dzie­
jach sztuki polskiej. Nawet dosyć czę­
sto. W niczym Jednak nie rozwiązywa­
ły sprawy 1 nie zwiastowały żadnych 
przemian i rewolucji.

Znacznie szerzej i trafniej rzecz uj­
muje w swoim wyznaniu Dygat.:

„Moje słowa... są zobowiązaniem, te 
wszystko, co będę piaiał, będę pisał z 
myślą o was towarzysze, wszystkie mo­
je 9iły l umiejętności poświęcę wasze­
mu bohaterskiemu trudowi pracy, wa­
szym troskom i radościom, a cały mój 
trud p'sarski oddam na wspieranie bo­
haterskiej waszej walki z przeciwno­
ściami, stojącymi na drodze realizowa­
nia socjalizmu. To Jeet 1 będzie moja 
nowa estetyka".

To już nie Jest mglista, rzewna „pro­
letariacka" moda. To twarde wyznanie 
win l wyznanie wiary. To prawdziwa 
droga inteligenta 1 pisarza polskiego.

Leszek Golińskś

Bezpośrednio potem rozległo sią 
tradycyjne „Wśród nocnej ciszyć 
Przypominało ono ryki pijaków, wra 
ca^ących z libacji do domu. Loka­
torzy kamienicy zatykali uszy I 
przez zamknięte na łańcuch drzwi 
wsuwali kolędnikom datki z proś­
bą. aby ich jak najrychlej uwolni­
li ^d swych występów wokalnych. 
Niewiele snąć zebrali kolędnicy, bo 
zrzucili z ha/asem gong alarmowy 
wiszący na schodach od czasu woj^ 
ny I uciekli z dzikim wrzaskiem.

Odetchnąłem z ulgą, że na tym 
się skończyło. Równie dobrze mogli 
stłuc szybę w drzwiach frontowych, 
albo w klatce schodowej. Na szczę­
ście ten figiel nie przyszedł im d# 
głcwy.

* * *
Przed rokiem spędziłem święta w 

Popielowie na Górnym Śląsku. Pa­
miętam, w wieczór wigilijny zapu­
kał ktoś cichutko w drzwi, potem 
weszła dziewczynka lat może dwu­
nastu, przywitała się ze wszystkimi 
poważnie, podając im rękę, i zapy­
tała, czy może wprowadzić swą 
„kompanię" i zaśpiewać nam kolę­
dy. Uzyskawszy zgodę, wyszła na 
dwór i po chwili wróciła ze swą 
„kompanią". Była to gromadka ber­
beciów, zaopatrzona w skrzypce, har 
monię, gitarę i klarnet. Dziewczyn­
ka, która pojawiła się pierwsza, by­
ła najstarsza w  tym gronie, naj­
młodszy chłopczyk miał chyba nie 
więcej, niż 7 lat. Ale był to świet­
nie wyszkolony chór. Przy akompa­
niamencie instrumentów dzieci śpie­
wały tak, że prosiliśmy o powtórze­
nie jednej z kolęd. Nic dziwnego, że 
przed wyjściem obdarowaliśmy ma­
łych artystów wszystkim, na co na« 
było stać.

•  • *

Nie jestem wrogiem tradycji ko­
lędowania. Ma ona swój urok i jest 
społecznie nieszkodliwa. Ale trady­
cja ta w> rodziła się w wielu miej­
scowościach w coś pośredniego mię. 
dzy natrętną żebraniną a szantażem. 
W tej formie nie powLnna dłużej 
wegetować. Wieś śląska daje nam 
przykład, jak należy tę tradycję zre­
formować, aby wyplenić z niej 
chwasty, a pozostawić to, co jest w 
niej godne kultywowania, (p)
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Jest jtH lepiej
Nie spodziewałem się, że moje u- 

w ag i ń» temat wsiadania i wysiada­
nia w tramwajach wywołają sprze­
ciw i  to ze strony wroclawianek. 
Jak wynikało by z listów i telefo­
nów,^które otrzymałem, mój zarzut, 
że wmooławianie nie są należycie 
uprzejmi wobec kobiet — jest zu­
pełnie niesłuszny.

„Mam lat 60 — pisze nam jedna 
■ czytelniczek — i nie zdarzyło mi 

jeszcze, ażeby wsiadający przede 
mną do tramwaju mężczyzna nie 
ustąpił u: pierwszeństwa".

„Dlaczego oczernia pan, panie re­
daktorze, sympatycznych wrocła­
wian — pisze inna wrocławianka — 
kiedy właśnie we Wrocławiu mia­
łam nożność kilkakrotnie zaobser­
wować, że mężczyźni, nawet jeżeli 
jest tłok i wóz jest przepełniony, za­
wsze ustępują miejsca przy wsia­
daniu kobietom, a sami nawet wska 
liuaą do ruszającego już wozu, na­
rażając się na niebezpieczeństwo".

Takie i tym podobne protesty ze 
strony wroclawianek otrzymałem w 
tych dniach. Wobec tych poważnych 
protestów zmuszony jestem cofnąć 
moje zarzuty pod adresem brzydszej 
połowy mieszkańców miasta i stwier 
dzić, źe prawdopodobnie nauczyli się 
już jeździć tramwajami. Czynię to 
tym chętniej, że naprawdę chciał­
bym. żeby na ten temat nie było 
żadnych skarg. Niby mówi się 
wprawdzie, że kobieta jest dziś 
równa mężczyźnie, ale wiemy do­
brze, że nie każda potrafi skoczyć 
do wozu czy rozpychać się łokciami 
i zawsze jest bardziej niezaradna w 
tramwaju, aniżeli mężczyzna. Dlate­
go z przyjemnością, na prośbę wro- 
cławianek, protestuję; wrocławianie 
wobec kobiet potrafią się znaleźć w 
tramwaju nie tylko w myśl przepi­
sów, ale z daleko posuniętą galan­
terią. 1-stem głęboko przekonany, 
że w najbliższej przyszłości nie bę­
dę prostował tego sprostowania.

Jeżeli zaś trafi się tu i ówdzie je­
szcze jakiś wyjątek, to wierzę, że 
uzna swoje błędy i szybko się po­
prawi.

Tuwicz

Wrocław w święta

Teatr®
TEATR W IELKI — dziś o godz. 19-tej 

„Lew  na placu"
TEATR POPULARNY  — dziś O godz.

19-tej „Tu mówi Tajmyr"
TEATR „ENERGETYK", ul. Łowiecka 

nr 25 — dziś o godz. 19,15 „Bajadera" 
operetka.

— Przygotowuje się człowiek do 
świąt dwa tygodnie, a świętuje za­
ledwie dwa dni i nie wie nawet kie 
dy te święta zleciały — skarży się 
jeden z naszych czytelników.

Miał nawet dużo racji. Obserwu­
jąc np. wrocławian w dniu wigilij­
nym, gdy jeszcze w ostatniej chwili 
biegali po mieście, by kupić choin­
kę, mimo woli nasuwało się pytanie, 
dlaczego tak się zamęczają, gdy za 
parę dni ta choinka i tak obleci. Oka 
żuje się że 18 tys. choinek, rzuco­
nych na rynek, nie wystarcza na na 
sze miasto. W ostatniej chwili poja­
wiło się w różnych punktach miasta 
kilka samochodów załadowanych 
choinkami, które natychmiast rożku 
piono.

Sklepy również nie mogą narze­
kać, bo w dniu wigilijnym we wszy 
stkich panował ożywiony ruch. Pod 
wieczór miasto jednak jakby za­
marło i ruch na ulicach prawie 
ustał.

Pierwszy dzień świąt, mimo, ze 
tramwaje nie kursowały, był oży­
wiony. Na ulicach zwłaszcza w po 
ize południowej, widziało się tłumy 
przechodniów, spieszących w roz­
maitych kierunkach. Po ulicach krą 
żyło w'ele samochodów.

Pogoda dopisała przez całe świę­
ta. Wprawdzie wbrew przepowied­
niom, święta nie były po wodzie, 
ale też nie były i P° lodzie. Śnieg 
cienką warstwą pokrył ul'ce wroc­
ławskie. Dzieciaki powyciągały sa­
neczki i próbowały zażywać sanny, 
niestety bez większego efektu. Żniw 
doczekały się wreszcie taksówki 
wrocławskie w wigilię i pierwszy 
dzień świąt. Na mfejseach postoju 
mało ich było wdać

Znamienny jest fakt, że w prze­

ciwieństwie do lat ubiegłych, żarów 
no M. O. jak ( Pogotowie w okresie 
świąt nie miały wiele roboty. Te 
kilka wypadków, jakie się zdarzyły, 
nie były wynikiem „nastrojów świą 
tecznych".

Dla bezkrytycznego obserwatora

święta we Wrocławiu może przed­
stawiały się raczej sennie i niecie­
kawie. Wrocławianie jednak wie­
dzą, że miasto nasze jest miastem 
pracy i ludność wyzyskała święta 
dla odpoczynku i nabrania nowych 
sit do dalszej pracy. (—)

Każdy z nas ma po 2 szczury
Wydział Zdrow ia o wynikach odszczurzania

Teatr Lodow y „Ene rgetyk" 
Łowiecka 25 

o p e r e t k a

„BAJADERA”
Dziś i codziennie godz. 19,15. Przed­
sprzedaż biletów w PDT ul. Świd­
nicka od godz, 10-tej rano do 19-tej. 
W dniu przedstawienia w kasie 
Teatru od godz. 10-tej rano bez 
bez przerwy. K 7225

Oblicza się, że w Polsce jest oko­
ło 50 milionów szczurów, czyli ż e ' 
na jednego mieszkańca przypadają 
dwa szczury. Sumy potrzebne na od 
szczurzanie w skali krajowej wyno­
szą od 500 do 700 milionów zł. Na­
leży podkreślić, że jes* lo zaledwie 
1 proc. wysokości szkód, powodowa 
nych przez szczury. Na jednego 
mieszkańca przypada rocznie od 14 
do 17 zt. na akcję odszczurzania.

Tegoroczna akcja odszczurzania 
miasta Wrocławia data duże wyni­
ki. Trzeba przyznać, że Miejski Wy­
dział Zdrowia przy pomocy Zakla 
du Oczyszczania Miasta i Zarządu 
Nieruchomości Miejskich niezwykle 
sprawnie i sprężyście ją przeprowa­
dził.

Jak wynika z meldunków, padło 
9.927 szczurów. W obwodzie pierw­
szym zauważono 1.395 padłych 
szczurów, w drugim — 5.923, w trze 
cim — 1.387, w czwartym — 793, w

I K o t a i n i k  w r o c ł a w s k i

Nazwa „W rocław " zostało nada 
„i* statkowi, który obecnie remontu 
je się w Gdym. Jeat to poniemiecki 
frachtowiec o pojemności 1.589 BRT, 
wbudowany w r. 1935. Nosił wtedy na 
zwę „Otto Alfred Miller". W czasie 
wojny został spalony i zatopiony w 
zalewie szczecińskim. Kadłub znisz­
czony jest w 75 proc. Statek . Wro­
cław" przejdzie pod Plagę „Żeglugi 
Polskiej4’.

Q  17 wozów kin objazdowych wy
jeżdżą w styczniu w teren pod zna 
kaem ZMP. Wyświetlanie filmów po 
łączone będzie z prelekcjami człon­
ków ZMP i zakładaniem nowych kół 
tej organizacji Kina wyruszają z 

Wrocławia 3 stycznia. Zarządy gmin 
ne są już powiadomione o całej ak­
cji.

Odra uwolniła się od kry i za
zmarzniętych partii na rzeoe. Chwilo

we ocieplenie podziałało ne odpływ 
lodu.

Q  Dobrze wyposażony w sprzęt me 
blotwy klub Tc w Przyjaźni Polsko — 
Radzieckiej ma szanse stworzenia 
prawdziwie klubowego ośrodka w ne 
9zym mieśc'e. W ładnym lokalu prócz 
saili koncertowej. mieści się sala kl u 
bowa, pokój biblioteczny, •czytelnia, 
bufet. Jak się dowiadujemy w skład 
komisji klubowej wejdą przedstawi­
ciele dziennikarzy, literatów i świa 
ta artystycznego. Klub mieści się 
przy Rynku nr. 8 (1 piętro) i czynny 
jest codziennie od godz. 15-tej.

Q  Konkurs na najlepszy dodatek 
kulturę Iny do pisma codziennego ogło 
siło Ministerstwo Kultury i Sztuk-v.e 
spół z Ambasadą Republiki Czecho 
słowackiej. Odbędzie się on w związ 
ku z Tygodniem Przyjaźni Polsko — 
Czechosłowackiej, który przypada na 
marzec r. Warunki i regulamin
konkursu będą niebawem ogłoszone.

piątym — 126, w szóstym — 32,
siódmym — 1Ł3, ósmym — 151. W 
meldunkach uwzględniono oczywi­
ście tylko te szczury, których padli 
nę znaleziono Można przypuszczać, 
że co najmniej taka sama ilość 
szczurów padła w gruzach i norach.

Wielką zasługą naczelnika Miej­
skiego Wydziału Zdrowia dr. Proko 
cimera, dr. Bojko, wszystkich leka­
rzy miejskich oraz dyr. Maików 
skiego z ZOM i dyr. Chojnackiego 
z ZNM, jest lo, że przyczynili się 
swą pracą do częściowego wytępie­
nia szkodliwych gryzoniów.

Z eatego miasta nadchodzą mel­
dunki. że ilość grasujących szczu­
rów wybitnie się zmniejszyła. Po­
zytywne wyniki ubiegłej akcji od 
szczurzania powinny być zachętą 
dla społeczeństwa do jeszcze czyn- 
niejszego udziaiu w przyszłych wal 
kach ze szkodnikami. pJur)

TEATR MŁODEGO WIDZA, ul. Rzeź* 
nicza 12 — dziś o godz. 19-tej „Muzy­
ka na ulicy", komedia muzyczna Pawi 
Ja Sznuka.

Mleko dla dzieci i kobiet ciężarnych

FOTOPLASTIKON, ul. Gen. Świerczew­
skiego 21 wyświetla codziennie od go­
dziny 9—21 „Praga — Norymberga 
Czeska"

Kina
„ŚLĄSK", ul. Gen. Świerczewskiego 67 

„Cygańska miłość" (ang.); w dni pow­
szednie godz. 15,15, 17,45 i 20,15; w
niedz. godz. 12,45 — dozwolony od 
lat 16.

„ SCALA", ul. Mikołaja 37 „Krakatit" 
czeski); w dni powsz. godz. 16, 16 
i 20, w niedz. godz. 14 — dozwolony 
od lat 18

„W ARSZAW A" — ul. Fredry 16 — Har­
ry Smith odkrywa Amerykę" (radź.): 
w dni powsz. godz. 16, 18 i 20, w nie- 
dzi3le godz. 14.

„POLONIA", ul. Żeromskiego 58 — „Syn 
pułku" (radź.); godz 16, 18 1 20; w
niedż. godz. 14.

„PIONIBR" — Kino Aktualności — ul. 
Stalina 71 — Polska Kronika Filmo­
wa nr 52/48: Razem, Sztuczne rozmna­
żania ryb, Pszenica — hybryda; w 
dni powsz. godz. 15, 16, 17,45 i 20.

„TĘCZA", ul. Kościuszki 177 — „Po­
ścig" (ang.): godz. 16, 18 i 20; w niedz,

od 14.
„FAM A", Psie Pole — „Niepotrzebni 

mogą odejść" (ang.); w dni powsz. 
godz 19, w niedz. godz. 15.S0, 17,45 
i 20 Czynne tylko w piątki, soboty 
1 niedziele.

W Polsce Ludowej docenia się zdro­
wie d- -cka i matki w okresie ciąży, dla 
tego też w ramach świadczeń udziela­
nych z ubezpieczenia rodzinnego z 
dniem 1 stycznia 1949 r. rozpocznie się 
wydawanie mleka dla dzieci l matek 
ciężarnych. Chwilowo mleko będzie wy 
dawane osobom uprawnionym, zamiesz­
kałym tylko w miejscowościach wymie­
nionych w osabnym ogłoszeniu, między 
innymi osobom zamieszkałym we Wro­
cławiu.

Przy wypłacie zasiłków rodzinnych bę 
dą wydawane specjalne asygnaty na 
mleko, z których kupony od 1 — 14 prze 
znaczone są na miesiąc styczeń.

Dzieci do lat 3 włącznie otrzymywać 
będą po 14 litrów mleka miesięcznie, 
dzieci powyżej lat 3 do 14 łat włącznie 
— po 7 litrów. Kobiety od 7-go m-ca 
ciąży i przez rok po urodzeniu dziecka 
(łącznie przez 15 miesięcy) po 7 litrów 
mleka miesięcznie

Zasiłki rodzinne również uległy pod­
wyższeniu. Dla osób otrzymujących mle­

Nowy prezes, nowy zarząd
Bratniej Pomocy Studentów Uniwersytetu

ko zasiłek rodzinny płaci się w nastę­
pującej wysokości:

Na jedno dziecko po zł 1.450, na dwoje 
dzieci zł 3.200, na trzecie i każde na­
stępne dziecko po zł. 2.050, na żonę 
dzietną po zł 1.050.

Dla osób nieotrzymujących mleka pła­
ci się zasiłek rodzinny wyższy od po­
przednich stawek o 200 zł, a zatem 
na 1-sze dziecko po zł 1.650, na dwoje 
dzieci zł 3.600, na trzecie i każde na­
stępne po zł 2.250, na żonę dzietną po 
zł 1.250.

Na żonę ubezpieczonego, nie wycho­
wującą dzieci, wypłaca się zasiłek ro­
dzinny po ukończeniu 50 r. życia, a po­
niżej tego wieku, jeśli jest trwale nie­
zdolna do zarobkowania, co udowodnić 
należy zaświadczeniem lekarza Ubezpie- 
czalni Społecznej. Kartki, uprawniające 
do pobierania mleka, zostaną wydane 
jeszcze w bieżącym miesiącu przez U- 
bezpieczalnię Społeczną we Wrocławiu 
do rąk referentów socjalnych, którzy je 
rozprowadzą.

!Vocne djjfcurp aptek
Pod „Zgodą" — Witosa 47 

„  „Jeleniem" — Rynek 44 
„  „^óżą" — Olszewskiego 75 

„ Piastowska"  — Nowowiejska 25

W ram ach czynu kongresowego

Mroźniej
Wahania temperatury w ciągu 

świąt odbywały się w pobliżu 0 
Prawdopodobnie dopiero dzisiaj 
będzie nieco mroźniej. Pogoda — 
bez większych zmian.

*or*ęan?zowano w Browarze Piastowskim

Z kroniki milicyjnej
TA JN A  FA B R YK A  ŚWIEC

Jak nas informują — odbyło się i 
walne zebranie wyborcze Bratniej 
Pomocy Studenlćw Uniwersytetu i 
Politechniki, na którym delegaci 
kół naukowych i Związku Akademie 
kiej Młodzieży Polskiej jednogłośnie 
proklamowali wybór nowego zarzą 
du.

Na prezesa Bratniej Pomocy wy 
brano Slanislawa Bardynia, b. ro 
botnika państwowej fabryki ma 
szyn, kióry dał się poznać rzeszy 
akademickiej jako działacz b. Aka­

demickiego Związku Walki Mło­
dych „Zyc>e“ oraz na stanowisku w 
zarządzie okręgowym Związku A- 
kademickiej Młodzieży Polskiej.

Swoje przemówienie powyborcze 
nowy • prezes poświęcił uznaniu dla 
zasług poprzedn:ego zarządu i zapo­
wiedział. że nowy zarząd zwróci 
szczególną uwagę na pomoc studen­
tom pochodzącym ze środowiska ro 
bolniczego. chłcpskiego oraz inteli­
gencji pracującej.

n. p .

F r a n c i s z k a  S i o r c h
wdowa

nr. 1. VI. 1878 r. w Krakowie

zmarła dnia 24 grudnia 1948 r. we Wrocławiu, po długich 
i ciężkich cierpieniach, o ezym przyjaciół kolegów i znajo­
mych zawiadamia w bezgranicznym sum.*tym pogrążony 
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Jeżeli można mówić o c-zynie Kon­
gresowym, to słowo to najlepiej da 
się zastosować do przedszkola, utwo­
rzonego przy Browarze Piastowskim 
przy ul. Stalina. Pracownicy tego 
browaru uchwalili zorganizować 
przedszkole dla dzieci pracowników, 
którego brak dawał się dotkliwie od­
czuwać. Uchwała została szybko wy­
konana i z początkiem grudnia orzsd 
sczkole zaczęło normalną pracę. Naj­
ważniejsze jest to. że nowo ot warte 
przedszkole może być wzorem jak 
pcw inny instytucje tego rodzaju wy 
glądać.

Cztery jasne i schludnie utrzymane 
sale czynią na widzu miłe wrażenie 
i gwarantują, że dziatwa ozuje się w 
nich dobrze. Piękna sala zabaw, wy 
posażona bogato- w zabawki, sala ówi 
czeń i sypialnia, w której dzieci u bo 
wiązkowa muszą spędzić co najmniej 
półtorej godziny, oraz jadalnia, nie 
mówiąc o toalecie i kuchni, spełnia 
ją wszystkie te wymagania- jakie się 
stawia wzorowemu przedszkolu.

Jeżeli dodamy do tego duży ogród 
i plac do zabaw oraz fachowe kiero­
wnictwo, nie zdziwi nas, że czynniki 
oficjalne których zadaniem jest roz 
taczanie opieki nad przedszkolami w 
mieście wyrażają się o przedszkolu 
Browaru Piastowskiego z najwyższym 
uznaniem.

2>1 dzieci przebywa w przedszkolu 
do godz. 10-tej i otrzymuje na miej­
scu śniadanie, obiad i podwieczorek. 
Ciężar utrzymania spoczywa na przed 
siębiorstwie. Rodzice dopłacają jedy­
nie minimalną sumę miesięcznie (oko 
lo 70 zł).

Zaznaczyć należy, że Browar Pio- 
stowskii nie ograniczył się w swoim 
czynie przedkongresowym jedynie do

wy-budowanie przedszkola. Roczny 
plan produkcji został wykonany już 
5 grudnia br., ponadto pracownicy od 
dali 12 godzin pracy na Wspólny 
Dom oraz ofiarowali 400 godzin 
pracy dla odgruzowania miasta, nie 
licząc prac wykonanych przy oczy­
szcza niu terenu fabrycznego.

Jak widzimy Browar Piastowski 
przoduje nie ty-lik o pod względem 
swych wyrobów, ale również na od­
cinku społecznym. (—)

Wyzyskując koniunktu-rę przedświą 
teozną i brak świec na rynku. Wlady 
sław Betliczek i Konstanty Grim. 
zam. w Leśnicy, postanowili o-tworzyć 
własną fabrykę świec, nigdzie nie 

meldowaną i nie notowaną w urzę­
dzie skarbowym

Fabryką zainteresowała się jednak 
M. O które zakwestionowała towar, 
jeik również narzędzia i oddała całą 
sprawę Komisji Specjalnej do dal­
szych dochodzeń. ( )

Porachunki osobiste
Na ul. Opolskiej n-iezoani sprawcy 

napadli na Krystiana Jakuba, lat 
i pokłuli go nożami. Dz’.ęki na-tychmia 
stowej pomocy lekarza Pogotowia. — 
udało się ofiarę brutalnego napadu 
uratować. Sprawą zainteresowała się 
M. O., która wszczęła dochodzeni

H a l l o !
Tu ‘ Słowo Polskie*

Czy pijani w tym roku podczas 
Świąt dawali się we znaki? i  jak 
ich harce przedstawiały » ę  w 
Dorównaniu do lat ubieglyob?

KOMISARIATY MILICJI 
wydają zgodną opinię:

— Bez pijanych nie obeszły się 
ulice. A»e i>p. ogół zachowywali 
się powściągliwie. Mało było za­
kłócenia spokoju. Toteż byliśmy 
w tym roku pobłażliwi. I jesteś­
my zadowoleni a przebiegu 
Świąt. _____________

M IŁ Y  SYN ALE K

W dniu wigilijnym, w mieszkaniu 
J. Bksteina przy ui. Glinianej dosz 
ło do sprzeozki rodzinnej. Syn i zięć 
zeatakowali starego ojca butelkami, 
w wyniku czego musiało interwenlo 
wać Pogotowie Ratunkowe które 
przewiozło Bksteina * r©ną tłuczoną 
na głowie do szpitala św Anny. ( )

o f i a r a  Śc is k u

W dniu wigilijnym Pogotowie Ratun 
ko we udzieliło pierwszej pomocy nie 
jakiej Krystynie Neuster która zófeta 
ła wypchnięta na Dworcu Głównym 
z przepełnio-n eg o pociągu. doznając 
poważnych obrażeń cielesnych. fr~)

TYLKO CZTERECH
Jak wynika z protokołów M. O 

wrocławianie w święta nie nadużywa 
li alkoholu Tylko 4 osobników w sta 
nie kompletnego zamroczenia zosta­
ło dostawionych do komisariatów M. 
O. Małe żniwo mieli też kieszonkow­
cy na dworcach. Dzięki wzmożonej 
czujności M. O. zanotowano tylko 2 
wypadki kradzieży na Dworcu Głów­
nym; przy czym w jednym wypadku 
sprawca zpstał schwytany na miejscu 
czynu.  ̂ '
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28 GRUDNIA 1948 R. (WTOREK)

5,10 Sygnał. 5.15 Wiad. por. 5,20 Konc. 
«.00 GLmn. por. 6,10 Dzień.. 6,30 Muz. 
5,50 Program dnia. 7,00 Dzień. por. 7,20 
Przegl. prasy stoi. 7,25 Muz. 8,00 Porad­
nik prakt.: „Opieka nad niemowlęciem**. 
3,10 Muz. 8,30 „Dzieje jednego, strajku", 
wspomn. Wandy Wasilewskiej. 8,55 Muz. 
9,15 Inf. ogólnopolskie. 9.20 Skrzynka 
PCK. 9,30 Lok. program dnia. 11,57 Syg­
nał czasu i hejnał. 12,04 Wiad. poludn. 
12,30 Melodie ludowe. 12,45 Aud. dla 
wsi. 14,50 Wiad. wróci. 14,57 Inf. Radlof. 
Przewód. 15,00 Inf. Polski Pld. 15,15 Ak­
tualia. 15,25 Muz. 15,30 „Dziadek mróz", 
aud. sł.-muz. dla dzieci. 15,50 Muz. po-

OGŁOSZENIA DROBNE [
HANIU,O WE

OPEL P. 4. i motocykl DKW 200 w do­
brym stanie tanio sprzedam. Zgłosze­
nia: Gajlik, Wałbrzych, Psie Pole 14, 
teł. 260, K 7282

pularna. 10,00 Dzień, popoł. 16,30 „Nuta 
Mazowiecka", aud. sł.-muz, dla młodzie­
ży. 16,55 Przegląd wydawnictw oświato­
wych. 17,00 Konc. popul. 18.00 Dni prze­
ciwgruźlicze. 18,05 „O regulowaniu tem­
peratury", pog. 18,15 Franciszek Schu­
bert — kwartet d-moll „Śmierć l dziew­
czyna". 18,50 „Powstanie grudniowe w 
Moskwie", pog. 19,00 Konc. Krak. Ork. 
PR. 20,00 Dziennik. 20,45 Muz. 21,00 Sta­
nisław Moniuszko — Sonety Krymskie. 
22,00 Mozaika muz. 22,45 Sprawy dnia 
dzisiejszego. 22,50 Muz. 23,00 Ost. wiad. 
23,10 Muz. tan. 23,20 Program na jutro. 
23,30 Hymn.

KUPNO i sprzedaż mebli, Wrocław, Sw. 
Wincentego 59. Sklep. 11751

WILCZURA 10-miesięcznego sprzedam. 
Kluczborska 29/7 godzina 18—20. 11780

WYTWÓRNIĘ branży konfekcyjnej sprze 
dam tanio z powodu wyjazdu zagranicę. 
Oferty ..Dziennik Zachodni" Wałbrzych, 
Stalina 2. k  7260

MEBLE najkorzystniej sprzedasz, najta­
niej kupisz Stalina 131 skład mebli.

11308

FILATELISTYCZNE znaczki, zbiory, se­
rie, pojedyńcze, Czyste, stemplowano ku 
puje Futerko Maurycy Wrocław, „Ome­
ga" Stalina 86. K 7279

SKLEP odstąpię tanio z urządzeniem, 
nadający się na każdą branżę. Wiado­
mość Swistackiego 20-12. K 7268

ZGUBY. KRADZIEŻE
■ IW ■! I— IBIII  ....... ■II1W IIBI— III
UNIEWAŻNIAM skradzioną legitymację 
wydaną przez Związek Zawodowy Pra­
cowników Służby Zdrowia na nazwisko 
lekarz Julia Mintel, nr legitymacji 72996.

11786

ZAGUBIONO w Świdnicy obok przejaz 
du gł. teczkę z dokumentami, świadect­
wo dojrzałości, dekret ustalenia, nomi­
nację przeniesienia, zaświadczenie z W. 
K. N. i ich odpisy na nazwisko Kul- 
czak Paweł. Znalazca proszony o zwrot 
dokumentów'. Kulczak Paweł. Świdnica. 
Inspektorat Ośw. Roln.. 1-go Maia 19.

K 7269

ZGUBIONO odcinek zameldowania i za­
świadczenie z RKU" Wrocław Powiat na 
nazwisko Bekeszczuk Franciszek, zam. 
gr. Szczepanów', gm. Przedmoście. pow 
Środa Śląska. K 7263

ZGUBIONO legitymację związkowa nr 
90383. Graczyk Ryszard. Legnica. K 7262

ZGUBIONO dowód pracy, metrykę uro­
dzenia oraz odcinek zameldowania na 
nazwisko Zieliński Józef i Julia Wał­
brzych - Podgórze K 7261

UNIEWAŻNIAM kartę rejestracyjną R 
K.U.. odcinek zameldowania, przynależ­
ność obywatelstwa polskiego, legityma­
cję Towarzystwa Przyiaźni Polsko-Ra-
dzieckjej na nazwisko Beś Eugeniusz.

K 7265

ZGUBIONO wymeldowanie z gminv
Trzebnickiej na nazwisko Włoch danie­
la wa. K 7286

UNIEWAŻNIAM skradziony dowód toż­
samości konia 039635 ser. C.. dowód re­
jestr. motoroweru 173774 na nazwisko 
Karpusiewicz Eugeniusz. K 7267

ZAGUBIONO kartę RKU Nowy Targ 
Zaprzała Piotr, Łazy. gm. Krzelów, po­
wiat Wołów'. K 7264

ZGUBIONO książeczkę wojskowa, za­
świadczenie zdemobilizowania, odcinek 
zameldowania, zaświadczenie pracy, le­
gitymację na medale, wyciąg metryki 
na nazwisko Olbert Stanisław, akt zej­
ścia Olbert Agata. 11788

SKRADZIONO dowód osobisty, metrykę 
urodzenia, odcinek zameldowania, wnio 
sek na mieszkanie. zaśv adczenie pra­
cy, legitymację ZZ Drohomirecki Ma­
rian oraz metrykę urodzenia 5 odcinek 
zameldowania Drohomirecka Genowefa. 
Wrocław'. Sępa Sarzyńskiego 76 14. Zwrot 
za wynagrodzeniem. 11790

ZGUBIONO karle wysiedleńczą na naz­
wisko Staszczak Roman, zam. w W do­
wie. 11796

ZGUBIONO legit. szkolną nr 465 na naz­
wisko Małysz Urszula. 11728

ZGUBIONO kartę rejestracyjna Wydana 
orzez PTJR Dziedz*ce na nazwisk^ Sko- 
terek Alicja. K 7280

ZGUBIONO legitymację służbową na
nazwisko Wegierek Hersz, Sobiećtn.

K 7281

ZAGUBIONO odcinek wymeldowania 
na nazwisko Kasnrzak Wanda. Kasprzak 
Mirosław. Rąchubińska Helena. Jelenia 
Góra. K 7284

ZAGUBIONO księżeczkę wojskowa RKU 
Wrocław, odcinek zameldowania, legity­
mację Związku Osadników' Woiskowych 
na nazwisko Rudy Kazimierz. Wrocła--

K 7285

ZGUBIONO legitymację Związku Zawo­
dowego Metalowców na nazwisko Sze 
miot Władysław. Cieplice. K 7286

ZGUBIONO legitymację szkolną Gimna­
zjum Ogólnokształcącego, Jelenia Góra 
na nazwisko Ramsówna Zofia. K 7287

DNIA 16. 12. zgubiono w Dzierżoniowie 
portfel r dokumentami. Łaskawego zna­
lazcę proszę o zwrot za wynagrodze­
niem pod adres: Polański Emil. Dzier­
żoniów. ul. Szkolna 10. K 7289

PASTA SM) OBUWIA
n a  c z y s t e j  t e r p e n t y n i e

99ŚE££B$/%Łai
doskonale konserwuie i nadaje obuwiu piękny 

połysk
Żądajcie w  sklepach spółdzielczych, PDT, mydlarniach I innych. 

Hurtowa sprzedaż:

uj Centrali Handlowej Przemysłu Chemicznego 
Oddział Wrocław, ni. kom andorska 18

Pododdziały: Jelenia Góra*, pl. Prez. Bieruta 5. Wałbrzych, ul
Niepodległości 183. K  7275

Dyrekcja Lasów Państwowych
M r o c ł a t s s J j j e ^ o

Wrocław, ł*lac (grunwaldzki 4)0
przyjmie do pracy:

2 TECHNIKÓW BUDOWLANYCH, i KBEŚŁARZA
Zgłoszeni będą zatrudnieni na terenie województwa wrocławskie­

go. Warunki do omówienia.
Zgłoszenia osobiste w Biurze Technicznym Dyrekcji, pokój 101 

W godz. 10 — 12. K  7291

Księgowych biiansistów
do objazdu przemysłowych placówek terenowych

poszukuje od zaraz

C.S.S. „Społem” Wydział Produkcji
Zgłoszenia: Warszawa, Kazimierzów ska 47, pokój 38 K-7207

J. W. Panom Prof. Dr. A. FA i.KlEWICZOWf 
Prof. Dr W. GRABOWSKIE MU 
Adiunktowi Dr A. KLECZEŃSKIEMU 
i Dr W. SZEWCZYKOWSKIEMU

za bezinteresowne wyleczenie z przewlekłej choroby żołądka, 
składam tą drogą najserdeczniejsze podziękowania.
11793 Dr. Z. Seitenreich z Katowic

ODDZIAŁ POLSKICH 
ZAKŁADÓW ZBOŻOWYCH
Wrocław, ul. Krakowska 102

ZAWIADAMIA, ŻE

w okresie od 1 do 5 stycznia 1949 i*. 

f o iu r t a  
m ł y n  tg

i  m n y n z y n y i  o r z z
n ie  b ę d ą  c z y n n e  z powodu s p i s ó w

i n w e n t a r y z a c y j n y c h  K 7298

99  # #  S r  t a c  i m  h a  m i ‘  ‘  -

-  „ # * e f » e c o “
Znane ze swej jakości, 
subtelnego i trwałego zapachu

W ody k w ia tow e  i la w en d ow e
*

Ż ą d a jc i e :  w PD T, drogeriach i perfumeriach
sprzedaż hurtowa iu

Centrali Handlowej Przemysłu Chemicznego
Wrocław, ul. Komandorska 18 

Pododdziały: Jelenia Góra. pl. Prez. Bieruta 5 
K 7273 Wałbrzych, ul. Niepodległości 183

UNIEWAŻNIAM zagubioną legitymację 
wydaną przez Izbę Skarbową we Wroc­
ławiu na nazwisko Hanisz Lucyna. Je­
lenia Góra. K 7288

ZGUBIONO kennkartę. zaświadczenie 
Komisji Poborowej, wydane przez RKU 
Jarosław na nazwisko Sorol Władysław, 
zamieszkały Lubachów, pow. Świdnica..

K  7292

ZGUBIONO dowód osobisty oraz opinię j 
Gminnej Rady Narodowej na nazwisko | 
Hołowiak Dymitr. K 7293 j

ZGUBIONO dowody osobiste T odcinek] 
zameldowania na nazwisko Józefczyk 
Emilia i Kamila. Legnica. K 7295,

SKRADZIONO dowód osobisty oraz pc- j 
kwitowanie dentysty na zł 500 na naz- .
wisko Kruszakin Władysława wioska'
Raków, gmina Chocianowiec. oowiat j
Lubin.___________  K 7296;

ZGINAŁ pies duży czarny nr 2fi0. Od- i 
Drowadzić za nagrodą: Siemłeńskiego 15 
tn 5. *1797.

• WOt.NY POMADY
..................... . ................. —  — —
POSZUKUJEMY kierowniczki kuchni ze 
znajomością prowadzenia kuchni diete­
tycznej. Świadectwa wymagane. Szpital 
św. Anny. Wrocław. Gliniana 22 U77ń

| ~  “  V A C K  A

KORESPONDENCYJNE KURSY KSIĘGO 
WOSCI Informacje, Lublin skr poe.t 
105_____________________________ k-6975

KONCESJONOWANE kursy kroju dam­
skiego i dziecięcego, bielizny, nowoczes­
na metoda. Wpisy*. Wrocław, Traugutta 
nr 58, 11303

IO<M

MODEMU E M
Nikodem Dyzma knu je  z Krzepickim pewien plan. Niewi­

doczna sieć zaciska się wokół Kunickiego. Nadchodzi wreszcie 
decydujący czwartek.

— O ten, ten, a otwiera się całkiem po prostu, tylko 
górną rozetę trzeba nastawić na dziewiątkę, a dolną na 
siódemkę.

Dyzma wziął ołówek i zanotował sobie cyfry.
—  No, to już dobrze, zjem coś i pojadę. Dzwoń 

pan po samochód.
W godzinę później Nikodem po krótkiej rozmot.ie 

z sekretarzem zszedł na dół.
W bramie czekał nań Kunicki. Był zdenerwowany 

tak dalece, że nie umiał już tego ukryć. Raz po raz po­
dejrzliwie zerkał na Dyzmę, dając mu ostatnie informa 
cje i objaśniając, że teczka z dokumentami leży z pra­
wej strony na samej górze, że w teczce są absolutnie 
wszystkie dokumenty, dotyczące procesu, że zatem ni­
gdzie więcej szukać ich nie trzeba.

— Dobra, dobra — przerwał mu Dyzma i otwo­
rzył drzwiczki auta.

—  A  niech pan, kochany panie Nikodemie, nie za­
pomni dobrze zamknąć kasy. I rozetki przekręcić.

—  Zrobione, no, do widzenia. Jazda!

Samochód ruszył. W kwadrans już byli za miastem. 
-Nikodem wydobył z kieszeni długi, wąski, stalowy 

klucz i obejrzał go z zainteresowaniem:
—- Taka mała cholera —, mruknął pod nosem — 

a tyle przez nią da się zrobić.

Auto szło szybko znajomą szosą. Wkrótce zaczął 
kropić deszcz, pokrywając szyby drobniutkimi kropel­
kami. Zbliżał się wczesny jesienny zmierzch. Nikodem 
nastawi) kołnierz i rozmyślając, zdrzemnął się.

Zatrzymali się raz tylko w celu zmiany koła, gdyż 
najechali na gwóźdź.

Było, już zupełnie ciemno, gdy dojrzeli światełka 
Koborowa.

Wysiadł przez podjazdem i wydał szoferowi dyspo­
zycje. Otworzyły się drzwi, wybiegła służba.

— Pani w domu? — zapytał Dyzma, nie odpowia­
dając na ukłony.

— Tak jest, proszę jaśnie pana. Pani jest w biblio­
tece.

— Dobrze.
— Czy mam zameldować?
— Nie potrzeba. Możecie odejść, sam potrafię.
Przeszedł przez ciemny salon i otworzył drzwi.
Przy stole siedziała Nina, pochylona nad książką.

Nie podniosła głowy. Nikodem zamknął drzwi za sobą 
i chrząknął.

Teraz dopiero podniosła nań oczy i stłumiony 
okrzyk wyrwał jej się z ust. Zerwała się i podbiegła 
do niego, zarzucając mu ręce na szyję:

—  Niko, Niko, Nikol...
Tuliła się doń, a jej twarz jaśniała szczęściem:
— Przyjechałeś, przyjechałeś, mój słodki, mój je­

dyny!
— Jak się masz, Nineczko!
__Boże, jak ja strasznie stęskniłam się za tobą!
— A  ja niby nie? ‘ ,
— No siadajże! Powiedz, na długo przyjechałeś?
— Niestety, tylko na parę godzin.
— Co ty mówisz? Ależ to okropne.
— Tak się składa.
Głaskała jego twarz końcami palców.
Nikodem w krótkich słowach wyjaśnił ceł sweg» 

przyjazdu i dodał, że z radością podjął się tej wyciecz­
ki, gdyż wiedział, że będzie mógł bodaj kilka godzuą 
spędzić z Niną.

Siadła mu na kolanach i przerywając sobie pocą* 
łunkami, opowiadała o swej tęsknocie, o miłości, o na­
dziei, z jaką oczekiwała tej szczęśliwej chwili, gdy zoi 
stanie jego żoną.

(dalszy oią* jutro)

SI.OWO POLSKIE Nr 355 Sir. i

|________r, o k k |

WZÓR SOLIDNOŚCI — mężczyzna po 
szukuje sublokatorskiego, ogrzewanego 
ładnego pokoju, niedaleko śródmieóciil 
Pilne zgłoszenia pod ..Bezdomny1'.

W POKOJU ciepłym, schludnym pr^jr
solidnej, pomieszczenie dla pana bez­
względnie solidnego. Zgłoszenia „Słowo 
Polskie" pod ,,35-40". 117W

2 POKOJE z kuchnią okolica Dvrotoa
Głównego zamienię na większe nie ko­
niecznie śródmieście. Zgłoszenia dc ..Słó
wa Polskiego" nr „1178JT".. 1178T

f ^ O S Z U K W A N I A ^ ^ ^ I ^ ^ j

PODGÓRSKI Jan, wieś Jerzmanic4£ 
Zdrój, pow Złotoryja, poszukuje KoW5* 
statuk Ludwikę z d. Dąbrowską, która 
wyjechała ze Stanisławowa. K 7284

TRANSPORTY samochodowe, daleko­
bieżne 1 miejscowe oraz remonty samb 
chodowe wykonuje DPS — Wrocław, 
Nowowiejska 29/22 tel. 30-32. K 8344

ZIOŁA LECZNICZE, wszelkie porady 
przez POLSKI ZWIĄZEK ZIELARSKI. 
Jelenia Góra, ul. Norwida 17. K 7233

ZA DŁUGI mojej żony Gałek Stanisła­
wy nie odpowiadam Gałek Jan.

117M

DNTA 17. 12. zaginął pies wilczur dzie­
więciomiesięczna młoda wilczyca. Za 
zwrot nagroda. Wiadomość: Wrocław, 
Świdnicka 38 — pracownia futer. 11799



W a s z * *  s »r iM W Ę 0

Felieton
świąteczny

W wielkiej dolnośląskiej rodzinie 
sportowej zżyliśmy się nad podziw 
szybko. Może sła.o się to dlatego, że 
poznawaliśmy się nie tylko na rin­
gach, na boiskach i na bieżniach, ale 
przy budowie stadionów, pływalni i 
hal, „Służba Polsce" razem z zawod­
nikami IKS, Czarnych i AZS-u wzno 
sita wały stadionu olimpijskiego, a 
Pafawag w rekordowym czasie bu- 
stowal wieżę skoków na tymże sta­
dionie. Pracowaliśmy razem: dzia­
łacze sportowi, mistrzowie, sportow­
cy o nieznanych jeszcze nazwiskach, 
dziennikarze i widzowie.

Z tych zawieranych przy pracy i 
ba boiskach znajomości nabieraliś­
my do siebie szacunku i przyjaźni. Z 
łych dwóch czynników zrodziła się 
nasza sportowa rodzina.

Po kilkumiesięcznej zaledwie zna­
jomości z WTJKF, który wprowadza 
'jp życie radosne przemiany jakie za­
chodzą w sporcie polskim, narodziło 
*tę serdeczne zaufanie i wiara w 
przyjaźń państwa, które WTJKF re- 
jhrezentuje, do najmłodszego wie­
kiem okręgu sportowego Polski Lu- 
d^łwej.

Felieton dzisiejszy nie będzie więc 
ani narzekał, ani ganił, ani wzywał 
At/ladze do wkraczania tam, gdzie 
dzieje się źle, o co często niestety 
v zywalem w „naszych sprawach".

Felieton dzisiejszy będzie felieto­
nem pogodnym. Łatwo mi się go 
pisze tym bardziej, że biurku redak­
cyjnym leżą dziś listy, świadczące 
o tym, że coraz szczerszy jest kon­
takt rodziny. Nie tylko od chwalo­
nych i dawanych za przykład, ale 
od tych napominanych i karconych.

Przesyłały nam życzenia duże klu 
ky sportowe i małe prowincjonalne 
stowarzyszenia, pamiętali o nas 
działacze sportowi, reprezentacyjni 
zawodnicy i juniorzy z łubów szkol­
nych.

Nie wymieniamy wszystkich, ale 
wszystkim dziękujemy za pamięć, 
którą przyjmujemy jako dowód przy 
jaźni, która winna cechować wszyst 
kich członków Dolnośląskiej Rodzi­
ny Sportowej.

Przyjmujemy to jako ocenę naszej 
pracy, w którą wkładamy trud 
dźwignięcia sportu dolnośląskiego na 
pierwsze pozycje w kraju.

W imieniu współpracowników dzia 
lu sportowego „Słowa Polskiego" 
życzę wszystkim sportowcom, aby 
dalej coraz lepiej działo się dolno­
śląskiej rodzinie sportowej.

Rodzinie prawdziwych sportow­
ców i dobrych przyjaciół.

Cz. Ost.

R u c h  I  t ł o k
na lodowiskach cafef Polski

Na Lodowisk©oh całej Polski wal­
czą z sobą hokeiści r-oc-grywając me 
cze towarzyskie. Za kilka dni ro-z-po 
czmi-e się bój o mistrzostwo ligi i z© 
wody klas A i B. we wszystkich o-
kręg&ch. Z zainteresowaniem przy­

glądamy się tym bojom, mając na 
uwadze to, że o mistrzostwo ligowe 
grać będzie „>Len“ Wałbrzych, jako 
jedyna drużyna dolnośląska. Jak wy 
nika % meldunków, pierwszy przeciw 
mik waisbrzyszan, katowicki Baildon 
nie jest taki straszny jak go reklamo 
iwała prasa śląska. Baildon przegrał 
bardzo wysoko swój mecz z Piastem, 
co nie znaczy, że jest słabszy od doi 
no ślązaków.

Wprawdzie meldunki dochodzące z 
Wałbrzycha mówią o dobrej formie 
naszych reprezentantów, ale nie spot 
tkali się oni dotychczas z klasowym 
przeciwnikiem. Na czoio zespołów poi 
skich wybija się zdecydowanie Ora 
covie i krynickie KTH, w którego 
barwach gra kilku studentów wro­
cławskich.

O ile sprawdzą się pogłoski i  chłop 
cy ci zasilą drużynę Samorządowca 
lub Dnu, okręg nasz. będzie mógł się 
pokusić o zorganizowanie większego 
turnieju.

Publiczność wrocławska lubi hoke 
iistów i sport ten może stać się do 
prawdy najpopularniejszym sportem 
Wrocławia. Sprzyja temu również 
fakt przeznaczenia przez GUKF na­
szego Karpacza na stolicę łyżwiarzy.

JAK GRANO W KRAJU
W Krynicy KTH pokonało wysoko 

Wisłę (Kraków) wygrywając po raz 
drugi w stos. 10:2 (2:2, 6:0, 2:0). Kra 
kotwienie wy&tąp.iili wzmocnieni Pete 
rem co umożliwiło im stawianie 
przez pierwszy kwadrans twardego 
oporu dobrej drużynie kryniczan.

Bramki strzelili: Jerzewski i Czo- 
rich po trzy, Lewacki i Nowak po 
dwie. Dla Wisły: Gołąbek i Cisow­
ski . S ędzi owal Kaeprz y cki.

■miejscowaj SóJys które oka.zieŁa B-ię 
zespołem seyibłkifn i bardzo bojo­
wym.

NO W® KLUBY
Z całego ktfa.jw donoszą o powsta 

waniru coraz, to nowych zespołów hoke 
joiwy-cihi Mfiędajy innymi znosił się 
chorzowski AZS, oraz kilka klubów 
z m'eeft dolnośląskich, które starają 
się o aprz-ęit narciarski w dużych oś 
rodka-cih stportlo-wycth.

W-Siemianowicach gościł górniczy 
ZZK3 Mysłowice wygrywając z Sie- 
mianowiczanką 3:2 (0:1, 2:1. 1:0). — 
Bramki strzeiifli dla Zwycięzców: — 
Wo jarka Gnot i Januszkiewicz, dla 
pokonanych Cubera i Ziaja. Na lodo 
wisku zebrało się ponad 3 tys. ludzi!

W GIszowców gościł poprzedzony 
■wielką reklamą Piast z -Cieszyna a 
którym mówiło się jako o najlepszej 
drużynie polskiej. Cieszyniacy zdoby 
M się jedynie na remis 1:1 z drużyną

Łódź triumfuje 
w mistrzostwach 
Polskieg YM €A
Wrocławianin Szczepański
wicemistrzem

W drugim dniu zawodów o tytuł 
mistrza Polskiej YMCA rozegrano 
spotkania finałowe w  piłce ręcznej 
w tenisie stołowym oraz odbyły się 
zawody pływackie. W ogólnej punk­
tacji pierwsze miejsce zdobyło ogni­
sko łódzkie — 49 pkt. przed War­
szawa. — 38 pkt.

W fin a ło w ym  meczu siatkówki 
Łódź pokonała Warszawę 3:1 (15 : 
10, 15 : 17, 15 : 9, 15 : 5). W finało­
wym meczu koszykówki Łódź zwy­
ciężyła Kraków 45 : 24 (30 : 13).

W pływaniu zwyciężyła Warsza­
wa przed Łodzią. Na zawodach padł 
jeden rekord okręgu łódzkiego, u- 
stanowiony przez Nikodemskiego, 
który 100 m. st. motylkowym prze­
płynął w czasie 1 : 22,3.

W tenisie stołowym mistrzem 
Polskiej YM ^A na rok 1948 został 
Lutrosiński (Łódź) pr/.ed Szczepań­
skim (Wrocław).

Po zawodach Odbyło się uroczyste 
rozdanie nagród i wręczanie dyplo­
mów. Widzów 500 osób.

Poprzez ślepy, g ó ry  i  ta jg ę
łączy się człowiek z człowiekiem

Ludzie radzieccy stanęli do budo 
wy drugiego szlaku kolejowego w.el 
kiej Syberii.

Wyciągnięte rzędem brzozowe 
wiechy przecięły step. Te wiechy 
wyznaczyły 3.G00 km południowo- 
syberyjskiego szlaku — Jużsiba.

Jużsib — dzieło powojennej, sta­
linowskiej pięciolatki, połączy pęz 
pośrednio Ural z Kuzbasem. Ten 
gigantyczny szlak kolejowy posia- j 
dać będzie mnóstwo mostów , lunę-1 
li, wyposażony będzie w 'najnowsze 
urządzenia techniczne. Wszystko 
po to, ażeby poprzez stepy, góry i 
tajgę połączyć człowieka z cźłowie 
kiem.

Linia, wytyczona niedawno 
chwiejnymi wiechami brzózek, sta 
je się już rzeczywistością. Z Akmo 
lińska i Pawłodaru ruszyły w step 
dziesiątki kopaczek mechanicz­
nych. Od strony Barnaułu i z orze 
ciwległego Stalińska przypuszczo­
no szturm na Ałtajską, tajgę. Linia 
Barnauł — Stalińsk otworzy dragę 
dla kuzbańskiego węgla—na Ałtaj.

Najcięższy odcinek trasv - taj­
ga. Ścieżkę, przetartą w głuchej 
gęstwi, przecinają głębokie rowv. 
Nad brzegami strumieni — opusz­
czone szałasy myśliwych, którzy 
tu kiedyś polowali.

Cisza. — Zdawać by sie mogła, 
że wszystkie ptaki wymarły. Tyl­
ko przeciągły szmer listowia w zie 
lonej powale koron drzewnych i 
srebrzysty chlupot wody w źródeł’ 
ku ożywiają tę głuchą puszczę.

Nagle —  warkot traktora. Na 
przesięku dwai robotnicy, uzbroję-1 
ni w piłę z benzynowym motor-1

| kiem, podcinają pnie drzewne. 
Traktorzysta ciągnikiem o sife 30- 
ciu koni wali ciężkie olbrzymy le­
śne.

Nadeszło dwóch innych robotni­
ków w niebieskich kombinezonach- 
— to minerzy. Założyli między 
splątane korzenie kilktidziesięci - 
letniego pnia pakiety z materiałem 
wybuchowym.

— Kry-y-y-yć sięt....
Ogromne, koszlawo pokręć le 

pniaki, wyrwane siłą wybuch " z 
wiekowego podłoża, ciężko wyntu 
ją. w powietrze, koziołkują niezdar 
nie i walą się tępo na ziemię.

Na garbatym wzgórzu, oznaczę 
nym czerwonymi chorągiewkami, 
pracuje młodziutka dziewczyna --  
Lida Bażorina. Szybkimi rucha*i 
sprawnie przykręca zapłony. Obok 
minerzy przeciągają przewody o.eJ. 
tryczne. A pod stopami ich, w wy 
kopach, leży nół miliona kilogra 
mów materiału wybuchowego.

Po pewnym czasie wzgórze ou 
stoszeje.

Rezultat wybuchu równy iesf 
5-cio miesięcznej pracy 200 robot­
ników ziemnych. Wybuchy taki: 
wstrząsają całą tajgą.

Wczesną wiosną, w pośpiechu, 
aby wyprzedzić roztopy, przybyły 
kopaczki do tajgi i ruszyły na­
przód. Za nimi pozostały świeże 
nasypy i rozryte, jak czarne blizny 
ziemi — wykopy. Śladem kooaczek 
ruszyły buldożery, wyrównujące 
powierzchnie a za nimi wtoczyły 
sie cieżkie walce, ubijające mięk­
ką, leśną ziemię.

P ro m ien iem  y „Grainifitkę

Zatopck zaproszony do Anglii
Czy będą slarlowac* <»liais(>i|c‘zycy głolscy

Czołowy długodystansowiec świata, 
zwycięzca olimpijski w biegu na 10.000 
metrów, Czechosłowak Zatopelc zapro­
szony został na wielkie międzynarodowe 
zawody lekkoatletyczne, które 1 odbędą 
się w Londynie dnia 6 czerwca 1949 r.

Organizatorzy spodziewają się, że Za- 
topek zaatakuje rekord Anglii w biegu 
na 2 mile, należący do Szweda Gundar 
Haegg‘a.

Udział w zawodach zapowiedziała już 
8-osobowa ekipa lekkoatletów USA, w 
składzie której znajdzie się szereg zwy­
cięzców Olimpiady londyńskiej.

Spodziewane są również zgłoszenia 
czołowych lekkoatletów Francji, Belgii, 
Holandii l Szwecji.

Możliwe, że na zawody te pojadą rów 
nież zawodnicy polscy — wrocławianin . 
Adamczylk i  Łomowski.

Łyżwiarze radzieccy w dobre! formie
Wykorzystując dobre warunki atmo- 

fferyczne w wielu miejscowościach 
Związku Radzieckiego .odbyły się ma­
sowe zawody łyżwiarskie. W Moskwie, 
Kirowie, Archangielsku i Omsku stanę­
ło na starcie szereg wielokrotnych mi­
strzów i rekordzistów ZSRR. Pierwsze 
poważniejsze zawody - łyżwiarskie wyka­
zały dobre przygotowanie zawodników 
1 zawodniczek radzieckich do sezonu, 
czego dowodem było uzyskanie szeregu 
dobrych wyników.

Na starcie zawodów w  Moskwie sta­
nęło ponad 100 zawodników. Rozegrano 
biegi w konkurencji męskiej — na 500 i 
S.000 m i w konkurencji żeńskiej na 500 
1 1.500 m. Bieg mężczyzn na 500 m wy­
grał Sergiejew (Dynamo), uzyskując naj 
lepszy w obecnym sezonie wynik — 45,1 
sek. Na dystansie 3.000 m. dobry czas o- 
siągnął b. mistrz Związku Radzieckiego 
Proszin — 5:26,4 min.

W konkurencji żeńskiej bieg na 500 m 
wygnała Letowa w czasie 53,6 sek., a na 
2.500 m zwyciężyła Gomulowa w cza­
sie 3:07 min.

W Kirowie, który jest jednym z naj­
silniejszych ośrodków łyżwiarskich w 
Związku Radzieckim odbyły się zawo­
dy przy 20-stopniowym mrozie. Podwój 
ny sukces odniósł tu Bielajew z Mo- 
#kwy, wygrywając biegi: na 500 m w 
czasie 46,6 sek. i na 1.500 m w czasie 
2:31,4 min. W konkurencji żeńskiej

również dwukrotne zwycięstwo odnio­
sła Kuźniecowa z Gorkij, wygrywając 
500 m w czasie 55,8 sek. i 1.500 m w cza 
sie 2:57 min.

W Archangielsku miejscowi łyżwiarze 
rozegrali zawody z reprezentantami Le­
ningradu. Bieg na 3.000 m wygrał jeden 
z czołowych łyżwiarzy ZSRR — Kurba- 
tow w czasie 5:21,2 min., a bieg na 1.500 
m zakończył się sukcesem mistrzu Le­
ningradu Piskarewa, który przebył dy­
stans w czasie 2:31,4 min.

Na zawodach w Omsku podwójny suk 
ces odniósł mistrz Republiki Radzieckiej 
Gołowczenko, wygrywając biegi na 500 
m i 5 km. W pierwszym osiągnął czas 
45,4 sek., a w drugim — 9:18,0 min.

Hokeiści CSR
zwyciężają

Czołowa drużyna hokejowa. Fran­
cji — „RacIng Club de Paris“ roze 
grała w Pradze drugie * kolei spot 
łkanie międzymarodow«, mając za
ip-nz.eeiiwnilka reprezenta-cję hokejową 
Ozecii o slowacji. Hokeiści francuscy, 

którzy w poprzednim spotkaniu p-rze 
grali z LTC (iP-raga) 0:10, doznali po 
nownej porażki, ulegając reprezenta 
oj i OSR w stosunku 3:8.

U w a g a  h o k s c s i Y
Burzy!

Tren.ng; odbywają się w  ponie­
działki. środy i piątki w  sali I I I  
Gimnazjum przy ul. Stalina 117 od 
gedz. 18.30 — 20.30.

Równocześnie zawiadamia się spor j 
towców, że K. S. Z. M, P, „Burza" 
posiadać będzie w  najbliższym cza­
sie sekcję szermierczą, przy czym 
zapisy do niej przyjmuje się codzien 
nie w  sekretariacie Klubu przy ul. 
Świdnickiej 8-a pok. 9 —  10.

Mistrzostwu ZSRR
w gM»d noszeni tu 
crę *a i‘ów

W Leningradzie odbyły się finało 
we rozgrywki o drużynowe mistrzo 
siwo Z-wiąziku Radzieckiego w podno 
szeniu ciężarów — w trójboju oliim«» 
pijskim,

W finale spotkały się cztery zospo 
ły: reprezentacja Związków Zawodo 
wych i Armii oraz drużyny „Spar. 
tak‘*' i ..Dynamo0. ,

Tytuł mistrzowski i nagrodę prze­
chodnią zdobyła reprezentacja Zw. 
Zawodowych, przed drużyną ..Dyna- 
mo“ .

,,Gramatka“ nie ma nic wspólnego z 
gramatyką. Natomiast mało zapewne 
jest już dziś takich, którzy wiedzą, co 
właściwie oznacza ten wyraz. Wywiódł 
go na światło dzienne jeden z dzienni­
ków warszawskich, który twierdzi, że 
był to jeden z najpopularniejszych wy­
razów polskich, na określenie ogólnie 
łubianej przez naszych pradziadów po­
lewki /piwnej. Jednym słowem taka so­
bie dzisiejsza piwna zupa, albo, jak kto 
woli, grzane piwo.

,,Gramatka“ jednak T?od względem 
smaku o wiele przewyższała grzane pi­
wo, bo też była odpowiednio przyrządza 
na.

Tak jak dziś najpopularniejszym na­
pojem rannym jest u nas kawa, a ra­
czej jej rozmaite namiastki zbożowe, 
czy też herbata (o wiele mniej, bo dro­
ga), tak jeszcze za króla Zygmunta Sta­
rego większość naszych praojców zaja­
dała czy zapijała „gramatkę". Nie była 
ona wcale luksusowem, a jedynie bogat­
si zaprawiali ją suciej żółtkami, 2aś chu 
dopachołkowie spijali ją z grzankami 
z chleba.

Po zwycięstwie pod Wiedniem weszł» 
w modę kawa, która z biegiem czasu 
wyrugowała naszą „gramatkę". Jednak 
nie całkiem, ponieważ do dziś zachowa­
ła się ona w formie lekarstwa na prze­
ziębienie, podawanego jako grzane piwo 
z tartym żółtkiem. Piwosze natomiast 
w 'Torze zimowej ograniczają się do sa­
mego grzanego piwa.

Warto jednak, by „gramatka" wróciła 
do dawnej świetności, gdyż Jest po­
żywką naprawdę wartościową i niezbyt 
drogą.

Jedna z recept starej kuchni polskiej 
laki zawiera przepis na doskonałą gre- 
matkę: 30 g masła, 40 g mąki, litr pi­
wa, trochę cukru i przyprawy jak cyna­
mon ewtl. skórka cytrynowa. Z mąki f 
masła zrobić zaprażkę, zalać ją powoli 
piwem i zagotować. Do smaku dodać ca 
kru i zaprawić korzeniami.

Wydaje się nam, że teraz w okresie 
zimowym i świątecznym „gramatka" po 
winna wrócić do spisu naszych potraw.

Y. T.
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W turnieju o mistrzostwo Wrocła­
wia, po trzech rundach parowedza Go 
lęcki trzema punktami, na drugim 
miejscu Kwiatkowski 2 i pół, następ 
nie Chądzyński i Leśniak po 2 pun­
kty.

Czwarte runda zastanie rozegrane 
dopiero po świętach, dnie 27 grud­
nia.

»Trage?lia
ziemi amerykaflskiej«
Wnikliwy artykuł Witolda Konopki po­
daje, jak w ciągu paru pokoleń kapita­
lizm amerykański zniweczył ziemię, 
którą w ciągu 8000 lat kształtowały si­

ły przyrody.

W czasie od 1 do 6 stycznia lOJt) r. 
rozegrany zostanie w Legnicy tur­
niej o tytuł mistrza szachowego Dol­
nego Śląska przy udziale 4 uczestni­
ków z Wrocławia, 2 z Legnicy i po 
jednym z Dzierżoniowa, Świdnicy, Je 
leniej Góry i Żer.

Organizacją turnieju zajmuje się 
ruchliwy „Legnicki Klub Szachowy“ . 
Wrocław reprezentować będą: Blasz- 
czak. Stachnik. Chądzyński i Ga lec 
ki. Legnicę: Fluder i Jeszczuk. zaś 
pozostałe miasta tamtejsi mistrzowie.

Będzie to pierwsza tego rodzaju im 
preza szachowa na Dolnym Śląsku, 
nic też dziwnego, że wzbudza wśród 
szachistów duże zainteresowanie.

Turniej pomyślany jest równocześ­

nie jako eliminacyjny przed mls-trzo 
stwami szachowymi Polski, które od 
będą się z początkiem przyszłego ro­
ku w Katowicach.

Protektorat nad turniejem obją? 
prezydent miasta Legnicy Nowak, zaś 
tamtejsza Powiatowa Rada Narodo­
wa ofiarowała dla zwycięzcy piękny 
puchar przechodni.

Turniej o mistrzostwo ZSRR. w któ 
Tym wzdęło udział 19 mistrzów i arcy 
mistrzów kraju, zakończył się zwycię 
stwem Bronstajna i Kotowa, którzy 
uzyskali po 12 punktów. Sukces ich 
jest w całej pełni zasłużony. Obaj 
wykazali przemyślaną, głęboką i pię 
kną grę oraz opanowanie ł zimną 
krew.

Na dalszych miejscach uplasowali 
się: Furman U , Flohr 10 i pół, Tołusz 
10. Bonda.rewski, Keres. Konstantyno 
polski i Lisicyn uzyskali po 9 i pół
pkt.

Keres, zeszłoroczny mistrz kraju, 
grał poniżej swych zwykłych możtf 
wości.

„Fizjologia twórczości44
Jan Parandowski — prezes Penelubu 
omawia wpływ najbardziej prozaicz­
nych okoliczności na formę i treść 

utworu literackiego.

Nr i2 „Problemów"
zawierający te Interesujące artykuły 

już ukazał się w sprzedaży. W-199

Chcesz poznać sojuszniczy kraj 
budowniczych  nowego ustroju

CZYTAJ PRASĘ ZSR.R.
Bogaty wybór pism noukowych, społeczno- 
politycznych i socjalno - ekonomicznych.
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